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N um er pojedynczy kosztuje 10 centów .
PR EN U M ER A TĘ PRZYJMUJĄ.

Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

Przyjmują się:
OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stemplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu". 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegaję frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmnją się.
r ę k o p i s  m a  nadesłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

K r a k ó w  3  w r z e ś n ia  ,
D oszły nas stenografow ane spraw ozdania 

z posiedzenia odbytego w p iętek  d. 30 z. 
m. w  Izbie niższćj R ady państw a. B ył to 
trzeci dzień ogólnćj dyskusyi nad  adresem  
z pow odu  oznajm ienia o rozw iązaniu sejmu 
węgierskiego. D yskusya toczy ła  się dalej 
w  k ie ru n k u , jak i jój n a d a ły  dw a dni po­
przednie. T łem  jćj b y ła  sp raw a w ęgierska, 
in teresa W ęgier, zgo ła  m ia ła  ona barw ę 
w ydatnie w ęg ierską; stroną zaś parlam en­
tarną , że tak  powiem y, oraz polem iczną, 
by ło  wotum  zaufania, k tóre zdaniem  m niej­
szości m inisteryum  ż ą d a ło , a  k tóre ja k  o- 
tw arc ie  p. K uranda w ypow iedział, w ięk 
szość dać b y ła  gotow a. Nie będziem y po 
w tarzać, cośmy z tego pow odu w uw agach 
naszych nad poprzedniem i rozpraw am i po­
w iedzieli: trzeci bowiem  dzień obrad nie 
zm ienił naszego przekonania.

W idać ato li by ło  w  g łosach  niektórych 
deputow anych, a  zw łaszcza hr. A dam a P o ­
tockiego, usiłow anie zw rócenia dyskusyi na 
pole interesów  tych krajów , k tó re  reprezen­
tow ali, a  które w  obec in teresu  w ęgiersk ie­
go leża ły  nieco odłogiem . Słusznie bardzo 
przypom niał m ów ca n a  to co się-u nas dzie­
je  pomimo ogłoszenia dyplom u październi­
kow ego i patentów  lu tow ych , to jes t po­
mimo ogłoszenia konstytucyi, bo to w łaśnie 
tłóm aczy po wielkiój częśc i, czem u w W ę­
grzech, „gdzie zam ierzano pojednanie i zgo- 
„d ę , w ypad ła  ty lko w alka i chęć w łasnej 
„obrony”; to tłóm aczy ow ą nieufność w kon- 
stytucyę centralizu jącą a  oraz „ow e fanaty­
c z n e  obstaw anie przy legalności konstytu- 
„cyi w ęgierskićj." Myśl k ilkokro tn ie  przez 
nas w ypow iedzianą, ze w  spraw ie węgier- 
skićj toczy się w alka  m iędzy centralizacyą 
a  autonom ia n a  obszerne rozm iary, widzi­
m y z przyjem nością popartą  w  m owie hr. 
Potockiego, gdy pow iada: „że w szyscy co 
„w alczą  w  państw ie austryackiem  w  obro- 
„n ie  swćj au tonom ii, swćj narodow ości i 
„praw  z nićj p łynących , uw ażać m uszą Wę- 
„grów  za sw ą przednią straż, i w  tćj mie- 
„rze m iliony od Zagrzebia do P rag i są z lo ­
b a m i  W ęgier solidarnie po łączone."

Tutaj n ad arza ła  się sposobność, i niepo- 
m inął jój też m ów ca, dotknąć kilku pow a- 
żnemi i godnem i w yrazy  ow ych tw ierdzeń 
przezr deputow anego b iskupa Litw inow icza 
na  poprzedniem  posiedzeniu s taw ionych , a 
k tó re  opinia k ra jow a z oburzeniem  w dzień: 
nikach niem ieckich w yczytała. D o tkną ł ich 
tylko a  nie ro zb ie ra ł, bo ja k  słusznie po­
w ied z ia ł: „R ada P aństw a nie jest trybuna­
łem  w tćj sp ra w ie "— i dodał, „że to p rze­
konan ie  ksiądz biskup m a, albo przynajm nićj 
m ieć pow in ien ."  C ałą  doniosłość tych p ro ­
s ty c h 'a  surow ych w yrazów , zmierzy każden, 
kom u w iadom o, że biskup Litw inow icz nie 
przez posłów  ruskich na  sejmie lw ow skim , 
a le  przez posłów  polskich na deputow anego 
do R ady  P aństw a w ybranym  został. P o s ło ­
w ie polscy we Lw ow ie nie mieli w ięc n ie­
u fności, ja k  zaś biskup Litw inowicz, który

utrzym uje, że chrześciańska m iłość w yklucza 
nieufność, zaufaniu ich odpow iedział, w ia­
domo. G dyby nie to, aż nadto praw dziw e, 
i wielkiój w agi przekonanie, że R ada pań ­
stw a nie jest trybunałem  w tćj sp raw ie , 
m ożnaby się b iskupa Litw inow icza zapy tać : 
jak ie  to były p raw a  narodow ości ruskiój, 
k tórych sejm  lw ow ski nieuw zględnił, co ta ­
kiego uczynił przeciw  Rusinom, aby uspra­
wiedliw ić w nim tę niechrześciańską nie­
ufność, k tó ra  mu każe od w łasnego sejmu, 
lw ow skiego, odw oływ ać  się i n iejako szu­
kać spraw iedliw ości u R ady Państw a?...

Lecz pomimo w szelkich usiłow ań , dysku­
sya sz ła  dalój tym sam ym  torem  i w  tej 
saraój barw ie. N iepodobna jój było  tak  d a ­
leko już zaszłój w inną zwrócić stronę inny 
jój nadać kierunek , który  zresztą leża ł w na­
turze rzeczy, i u ła tw ia ł  polem ikę dosta rcza­
ją c  jój obfity zapas obrobionych m ateryałów . 
W tym też także kierunku widzimy mowę 
p. m inistra Schm erlinga k tó ra  zakończy ła  
rozpraw y ogólne nad adresem  tak ja k  za­
kończy ła  p iątkow e posiedzenie.

W m owie swej p. Minister, z n iezw ykłą  
w dziejach naw et parlam entarnych o tw arto ­
ścią w ypow iedział politykę gabinetu. O d­
pa rł naprzód z a rzu t, jakoby  uczynione o- 
znajm ienie nie było k o n sty tu cy jn em , i to 
z w ielką ła tw o śc ią , bo o ile nam  się zda­
je , n ik t tego nie zarzucał. Zarzucano ty lko, 
że gabinet za K oronę się k ry je , ale  temu 
po łoży ł koniec M inister, ośw iadczając jak  
najw yraźniej, że m inisteryum  bierze na sie­
bie zupełną  za ca łe 'p o s tęp o w an ie  z W ęgra­
mi odpow iedzialność. O dpow iedzialność mi- 
n isteryalna konstytucyjnym  rządom  w łaści­
w a, zosta ła  ja k  najuroczyściej w yrzeczoną. 
D alej o św iadczy ł, że jak o  odpow iedzialne 
m inisteryum  pragnie zapew ne posiadać zau ­
fanie Izby, ale nie to by ło  celem  oznajm ie­
nia. Celem  jego  było  zaw iadom ienie Izby 
o postępow aniu rządu  i o pow odach  tego 
postępow ania. M inisteryum m iało  dw ojakie 
stanow isko: stanow isko p raw a  i stanow isko 
sztuki rządzen ia  (Staals-klugheit). Co do s ta ­
now iska  p ra w a , M inister staw ia dylemma: 
że albo trzeba było  uznać daw ną konsty ­
tu c ję  w ęg ierską , a  w tedy M onarcha nie 
m ógł jej w niczem  zm ienić —  albo jej pra­
wnie nie u zn ać , a  w tedy z pew nem i od ­
m ianam i m ógł ją  M onarcha napow ró t w  ży­
cie w prow adzić. To ostatnie stanow isko 
praw ne przy ją ł dyplom  październikow y.

Co do drugiego stanow iska, M inister od­
w ołu je się do axiom atu: salus reipublicae su­
prema lex esto , czyli w  nowszych czasach 
raison d’Etat. N a tej drodze iść nam  za 
nim niepodobna. P o trzeba  centralizacyi, a  
zatem  statutów  lutow ych w yp ływ a z tej za ­
sady bezpośrednio. M inister w  dowodzeniu 
sw em  idzie dalej aniżeliby się naw et spo­
dziew ać m ożna było . Bierze on część spu­
ścizny po m inisteryum  p. B a c h a ; utrzym u­
j e ,  że W ęgry pod m ateryalnym  względem 
w iele zaw dzięczają adm inistracyi przeszłego 
system atu. N akoniec o św iad cza , że rząd

w ytrw a w raz obranym  kierunku, bez zmia- 
ny, bo się w nowe dośw iadczenia zapu 
szczać nie chce, i m a przekonanie, iż w szy­
stkie ludy Austryi do jdą w  końcu do p rze­
św iadczenia, ze w szczerym  system ie kon­
stytucyjnym  leży rękojm ia słusznych żądań, 
ja k  i miejsce d la  wszystkich deputacyj w R a 
dzie Państw a.

N a tem  stanow czem  ośw iadczeniu M ini­
stra  zam knięto posiedzenie. Dziś m iały  da 
lej ciągnąć się rozpraw y; w ątpim y atoli, aby 
jeszcze trw a ła  dyskusya ogólna nad a d re ­
sem. Przystąpiono zapew ne do w niosku hr. 
Clam - M artinica, k tóry  praw dopodobnie zo­
s ta ł przez w iększość odrzucony, poczem  Iz­
ba przeszła do w otow ania  kolejno ustępów 
adresu.

KORESPONDENCYA CZASU.

Hamburg 31 sierpnia.
Dotychczas korespondent mój kopenhagski nie 

sprostował com wam doniósł, iż w jesieni rząd 
duński myśli zrobić nowe propozycye końcem roz­
wiązania sporu. Że zaś dotychczas nie został on 
rozwiązany, zależało od stron interesowanych, któ­
rym widać na rękę jątrzenie nie zagojonej rany 
nakształt fontaneli utrzymać. Duńskie i piuskie 
gazety spierają się, komu należy przypisać za­
szczyt nowego kompromisu, czy duńskiej czy pru­
skiej inicyatywie. Blaby to spór; główna rzecz, 
iż Prusy poprzestały na tem, co Dania bez skom­
promitowania swej godności uczynić mogła. Kto 
zyskał, bliska przyszłość okaże. Gotajskie stron­
nictwo związku narodowego nie uskarbiło sobie 
względów u lodu nieufającego zachciankom Prus. 
Związek narodowy (Nationalverein) nazywają prze­
ciwnicy jego błyskotką, którą olśniewają siłę dą­
żącą do zjednoczenia Niemiec, i zwichną tem dą­
żność ku czarno - białej pruszczyznie, pod którą 
podszywają jednolitość cesarstwa niemieckiego. 
Słusznie Nordstern zwraca na to uwagę, mówiąc 
o wynikach ogólnego zebrania Natiooalvereinu 
w Heidelbergu, iż zbiór składek na „pruską" flo­
tę, nie wart był takich zachodów związku narodo­
wego, tem bardziej, że szanowne zebranie niezdo­
byto sie na słowo pociechy i współczucia dla 14 
milionów Niemców braci pod berłem austryackiem. 
Szydzi Nordstern z owych żebrzących składek na 
zbudowanie „żelaznego Wilhelma" pierwszego pan­
cernego okrętu pruskiego.

Paryi 29 sierpnia.
B. Monitor dzisiejszy poświęca naczelny ustęp 

bnletynu politycznego przybyciu jenerała Lambert 
do Warszawy. Dawno już dziennik uizędowy nie 
wspomniał obszerniej o Polsce, ograniczając się t)l 
ko na lakonicznem powtarzaniu niektórych wieści 
dzienników zagranicznych. Milczenie organu rzą­
dowego wcale nie trapiło przyjaciół sprawy. Po 
słynnej nocie, w obec położenia coraz to więcej 
wytężonego na całej przestrzeni wielką rodziną 
polską zajętej trudno było rządowi francuzkiemu 
nawetmałoznaczącegodoniesieniapozwolićsobie, lub 
otworzyć usta koniecznością przywarte. Pierwszy 
raz dopiero rząd się odzywa, ale jak nie śmiało! 
Redakcya bnletynu dzisiejszego zasługuje na kil 
kakrotne odczytanie. Jenerał Lambert następca Su- 
chozancta jest rodem Francuz ma być zręczny, u- 
miarkowany i zarazem energiczny. Przywozi on, 
jak mówią, z sobą ukazy cesarskie zwalniające 
niektóre zbyt wytężone stróny położenia. Prawo o 
małżeństwach różnowierców tak gorsząco, wzglę­
dne na korzyść schyzmy ma być zniesione. Jenerał 
Gerstenzweig urodzony z Polki mianowany gu­
bernatorem Warszawy. Tyle mógł nazbierać Mo­

nitor francuzki dowodów uspakajających przedłu­
żeniem trapione oczekiwania. I dla tego to jakby 
wstydząc się a szczególniej obawiając bliskiego 
doświadczenia zaprzeczenia, dodaje zaraz dziennik 
rządowy przeciwny warunek „że aczkolwiek nie 
można przewidzieć przyszłości," jednak wolno jest 
cieszyć się nadzieją, że pewien rodzaj autonomii, 
prawodawczej, finausowej i administracyjnej zosta 
nie zaprowadzony. Nie śmie pomimo tych usposo­
bień zamilczeć Monitor o położeniu prowincyj za­
branych. Litwa, Wołyń, Podtle, Ukrainie, które 
urzędowa prasa, nie chcąc zapewne obrażać rządu 
rosyjskiego, prowineyami zaehodniemi nazywa, są 
wediug podania M onitora  w pewnym stanie agi- 
tacyi, który Cesarza rosyjskiego do upoważnienia 
gubernatorów i powierzenia im w rękę władzy o- 
głoszenia stanu oblężenia zmusił. Wyjątkowe za­
wieszenie biega zwyczajnej sprawiedliwości na 
Zachodzie ma wielkie znaczenie. Jestem najmocniej 
przekonanym, że nawet wtfeize urzędowej dosta­
tecznie n:e są i nie mogą być Francuzi obeznani 
z niedostrzeżoną różnicą jaka zachodzi między sta­
nem normalnym prawodawstwa moskiewskiego 
w Polsce, a wyjątkowem jego zawieszeniem. Czyli 
między stanem zwyczajnym a stanem oblężenia.

Od lat 30tu Polska pod panowaniem rosyjskiem 
zostaje w nierównie bardziej arbitralnych rękach 
niż przez kilka miesięcy Francya 1815 roku. Wo 
jenne sądy owej epoki do tego czasu służą za je ­
den z głównych argumentów, które masy przeci 
wko dynasty i Burbonów oburzają.

Cesarz francuzów z księciem następcą tronu dziś 
spotykają się z Cesarzową w Biarritz. Cesarzowa po­
wraca z F.eanx - Bonnes gdzie zostawiła po sobie 
zapał ludności i błogosławieństwo biednych. Ce­
sarstwo oboje w częstych przejażdżkach zwykli 
hojnie występować. Dawało to dawnićj powód nie­
chętnym lub lękliwym do proroczych upewniań. 
Przez lat kilka Cesarz zajmował Francyę wiódł ją  
do bankructwa zadłużając listę cywilną. Ustały 
teraz kawiarnianych finansistów prognostyki. Tru­
dno dłnżćj głosić złe interesa rządu, który agen 
tami policyjnymi przystępy dniem i norą do kasy 
strzedz musi ile razy pieniędzy zażąda. Przy sub- 
skrypcyi obligacyj trzydziestoletnich, która nieda­
wno miejsce miała, zdarzały się wypadki które pe­
wnie starożytny, średniowieczny i nowożytny kredyt 
przykładów dotąd niedostarczył. Władza policyjna 
aresztowała kilku subskryptorów i po krótkiem 
uwięzieniu naturalnie na w olność w ypuśc iła  za  to 
że się dopuszczali podstępów celem zyskania pier­
wszych numerów do wejścia do bióra subskrypcyj­
nego. Tego rodzaju stosunków dłużnika z wierzy­
cielami dotąd nauka finansów nieprzewidzLła.

Mires przegrał w apclacy\ Sąd, wyrok trybu­
nału pierwszćj instancyi w zupełności potwierdził. 
Cały tok procesu w apelacyi był jeżeli można po­
wiedzieć jeszcze bardzićj zajmującym niż przed 
sądem policyi poprawczćj. Ki!ka nowych świateł 
dopełniło wyjaśnienia tego prawdziwie socyaloego 
procesu. Bo trybunały francuskie skazując na ma- 
k8ymum kary baukiera, niedawno co w zbytkach 
opływającego, nie skazały tylko z’ó; wiary, ale 
położyły zirezem kwestyę niezmiernie ważną i 
w niezbyt odleglćj przyszłości brzemienną. W ła­
sność ruchoma, majątek papierkowy, teka bankiera 
więcćj jeszcze były interesowane w procesie Mi- 
resa niż sama jego osoba. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że gdyby Mires stawał był przed sądem przysię­
głych toby może był niewinnym. Byłby zaś był 
nim niezawodnie gdyby był jak marszałkowie Frau 
cyi, jak  senatorowie, jak  parowie dawni, jak szla­
chta w niektórych krajach przez równych sobie 
sądzony. Sądownictwo we Francy i bez najmniej­
szego miłosierdzia i nawet powiem, że zacięte prze 
ciw giełdzie jest. Opinia publiczna sądownictwo 
popiera. Rząd czuje potrzebę ukończenia nadużyć 
ażiotarstwa i pohamowania gorączki spekulacyj- 
nćj. Już na tćj drodze zrobił wielkie koncesye, 
ale się boi przesadzić, bo mu idzie o kurkę złote

ja jka  niesącą. Źle byłoby zabić ją. Walka więc 
jest zacięta i pozornie nierówna. Bo zdaje się, że 
wielu bije na jednego, że się wszystkie stany spi 
knęły na jeden. Finansiści, posiadacze wartości 
papierowych, handlarze kruszców obiegowych', 
giełdziarze są uważani za nowych Paria tegocze- 
snćj spółeczności, za demoralizatorów propagują­
cych cześć złotego cielca. Nie zupełnie tak się rzecz 
ma numerycznie i nie jeden głośno wyrzekający 
na zle wielkie, po cichu kupuje u meklera na 
kredyt wartości. Ażiotarstwa więc zniżyć ani wy­
roki trybunału ani rozporządzenia rządowe niepo- 
iłA  ’ sPekulacya jest wysileniem obfitości ty- 
u w finansowych. Tam można spekulować gdzie 

jest odpowiednia ilość współzawodników. Tam tyl­
ko może być nadmiar ruchu, gdzie jest zbytek 
życia, j

Wymowne bardzo było rekwizytoryum prokura­
tora cesarskiego w sprawie Mitćsa, ale tylko ze 
strony moralnej na rzecz poglądając. Nierównie 
silnićj wystąpił p. Cremieux dotykając strony pra- 
ktycznćj, zwyczajnćj kwestyi. Nie trzeba pytać o- 
brońcy Miresa o to czego szukał prokurator cesar­
ski. W obronie śladu tego niema. P. Cremieux u- 
siłował przekonać, że to co Mires zrobił, to się 
codzień praktykuje i że najwyższy trybunał kode 
ksa doskonale znający i sumiennie je  stosujący 
niema najmniejszego wyobrażenia o nowćm pra­
wie nie pisanym ale praktykowanćm nie przyzna- 
nem ale przyjętćm, które pewną klasę spółe- 
czeustwa zbierającego się peryodycznie pod ko­
lumnami gmachu w stylu greckim między lą  a 
3ą obowiązuje. Sprzeczność organów rządowych 
popartych jawnie prawie jednomyślnością opinii 
publicznćj z cichym, uległym i lękliwym oporem 
nieprzyznawanćj ale upartćj i wytrwałej praktyki 
nadzwyczaj jest uderzającą w toku sprawy Mi­
resa. Padł ofiarą słynny Bpeknlant bo dał się na 
uczynku schwytać.

Prokurator cesarski odczytsł ciekawy list kar- 
dyniła Antonellego drogą dyplomatyczną nade­
szły, w którym minister sekretarz stanu państwa 
Papiezkiego protestuje energicznie przeciw insy- 
uuacyi Solara, któren jak wiadomo, w liście pisa­
nym do Miróia oświadczył, iż mu potrzeba trzech 
milionów pięćkroćstotysięcy franków na kubany 
dla urzędników w  Rzymie, i że imiona tych prze­
kupniów za przybyciem do Paryża radzie dozor- 
czej kasy kolei żelazećj wymieni. Kardynał An- 
tonelli bezwarunkowo twierdzeniu Solara zaprze­
cza i co więcćj prosi rząd francuski najusilnićj, 
ażeby drogą sądową i wszelką inną dochodził 
prawdy i odkrył ją. Protestacya kardynała Anto­
nellego przyznać należy, że jest godną, energi­
czną i bardzo w porę nadeszłą. To tylko godzi 
się zarzucić redakcyi zaspokajającego dokumentu, 
że niepotrzebnie wzmiankę uczyniła o religii So­
lara i Mirćia. Obadwaj są izraelitami, wiedział o 
tćm dawno minister sekretarz stanu. Źdaje się im 
jednak wyrzucać tę pierworodną skazę i różności 
religijcćj przypisuje potwarz. Ta część pisma kar­
dynała Antonellego bije w oczy. Boć jeżeli izrae- 
1 ci tak są religijnie niechętai katolikom, pocóż 
z nimi wchodzić w stosunki, po co od nich po­
życzać pieniędzy jak np. u pp. Rotszyldów, po co 
powierzać budowę dróg żelaznych MirĆ3owi i So- 
larowi izraelitom! Czy już katolicy kapitałów nie 
mają? Czy katolicy przemysłu i pracy się wyrze­
kli? Nie, tylko katolicy więcćj są wymagający i 
mnićj obrotni.

Siecle dzisiejszy umieszcza na czele wiadomość, 
że Anglia od morza, a Francya od strony państwa 
Papiezbiego zgodziły się zasłonić granice celem 
pi zeszkodzenia udziału pomocy bandom brygan- 
tów neapolitańBkicb. Wypada czekać potwierdze­
nia wieści dowodzącćj zgody między mocaretwa-

*) Spekulaćya, ażiotarstwo jest złem koniecznem 
przepełnienia kapitału ruchomego.

Część Literacko-Artystyczna.

PA M IĘTNIKI DYPLOMATY.
O K S I Ę S T W I E  W A R S Z  A W S K I Ć M .

Żadne z p o w a ż n ie j s z y c h  c z a s o w y c h  pism 
zagranicznych niepośw ięca ty le  a r ty k u łó w  
spraw ie polskićj, co Revue Contemporaine. A r­
tyku ły  te dotykające polityki, h istoryi, lite­
ratury , nie są  bynajm niśj tuzinkowe, lub bez 
należytego zgłębienia przedm iotu, pisane. 
P rzeciw nie, znać w  nich pióra kom petentne, 
pojm ujące rzecz dobrze w ystud iow aną, lub 
odgadujące w przychylnćm  usposobieniu, owe 
tajem nice dueba narodow ego, jakie dostępne- 
mi być m ogą życzliw ym , choć obcym publi­
cystom. Jest to rzadk i dziś fenomen; zanad ­
to bowiem  przyw ykły  uszy nasze do zdań 
o P o lsce , sianych po dziennikach zagrani­
cznych zdradzających  lub nienaw istne uprze­
dzenia, lub grubą niew iadom ość, w  nadziei, 
że za pom ocą m g ły  fałszu, opinia św iata  n i­
gdy niedojdzie praw dy , i n ieusposobi się do 
spraw iedliw ego w yroku. A czkolw iek jeden 
głos takiego pism a ja k  Revue Contemporaine, 
niezagłuszy od razu  lekkom yślnych krzyków 
puszczanych co dzień przez p rasę , to z dru- 
giój strony jeden  głos praw dy, aby ty lko się 
o z  w ał, m a tę m oc cudow ną, że najliczniej­
szym i najw yrafinow ańszym  fałszom  uciszyć 
się każe, a  przynajm nićj tak  usposobi ludzi 
uczciw ie m yślących i w pływ ow ych, że nie- 
dadzą się złow ić na  lep pierw szego lepsze­

go k łam stw a. Revue Contemporaine niewystę- 
puje w szakże w charak terze  rzecznika lub 
obrońcy spraw y polskićj; w ie ten przegląd, 
że pow ołaniem  rzecznika jest staw ać w o-  
bronie naw et i najgorszćj; dla tego zrobił się 
on ty lk o  organem  czystćj niezam glonćj p ra ­
wdy; o  tćm co j e s t ,  m ówi z d o b r y c h  ź r ó d e ł,  
a  są d  sw ó j  c z e r p ie  n ie  z c h w ilo w y c h  p rą ­
dów  o p in ii, le c z  z  u c z u c ia  tćj s p r a w ie d liw o ­
ści, d la  którćj n iem a przedaw nienia  tak  w zglę­
dem cz łow ieka  ja k  narodu. Jednćm  słowem, 
opow iada on św iatu europejskiem u, ja k  po ­
trzeba znać i pojm ow ać tych, co oddani na
0 iarę h istorycznem u fatum , n ieu zn ają  p o g a ń -  
s ieg o  w y r o k u , a  dop om in ają  się  o  sąd  na  
p raw ie  C hrystusow óra.

T ak ą  usługę oddaje Revue Contemporaine co 
do kw es yj naszych bieżących, k tóre w yśw ie­
ca i staw ia n a  wyższóm stanow isku; niomniej- 
szą w yśw iadcza co do niektórych m om en­
tów historycznyc , będących z obecnem i chw i­
lam i w styczności. I tak w  kilku jćj num e­
rach  czytam y n ader zajm ujące d la  w ielu nie­
znanych szczegółów , a  w ażne pod  w zglę­
dem  głębokich postrzezeń , Pam iętniki dy­
plom atyczne barona Bignon, rezyden ta  fran ­
cuskiego w W arszaw ie od r. 1811 do 13go. 
Znakom ity ten dyplom at posiadający  ufność
1 przychylność Cesarza N apoleona Igo, b y ł 
rów nież w iernym  i niepoślednim  stronnikiem  
narodow ości p o lsk ić j, którćj utrzym anie u- 
w aża ł za  rzecz obchodzącą honor Europy. 
B ron ił on ją  słow em  i pismem, i zaw sze 
w  najściślejszych zostaw ał stosunkach z na j­
przedniejszym i jćj reprezentantam i.

Czytelnicy nasi obeznani z epoką Ks. W ar­
szaw skiego skreśloną przez hrabiego S karb­
ka , w  niniejszych Pam iętnikach p. Bignona 
znajdą w ażne dopełnienia, m ianowicie co do 
czynności w sferze dyplom a ty c z n ć j, z a w s z e  
praw ie d la ty ch  z a k r y t e j , c o  po  z a  jćj o -  
b ręb em  z o s ta ją . —  W r e sz c ie  stanow isko jak ie  
p. B ig n o n  w K s. W arszaw skićm  przed  w y­
praw ą do M oskwy za jm o w ał, daw ało  mu 
sposobność niety lko  poznaw ać ludzi, ale i 
najskrytsze sprężyny działań, bo albo je  sam 
poruszał, albo o d k ry w a ł, jeżeli niem i inna 
poruszała  ręka. Do zalety tych pam iętników  
i to się jeszcze przyczynia, że rezydent fran ­
cuski b y ł z tych ludzi co wprzód s ta ra ją  się 
dobrze poznać kraj, jego stosunki w ew nętrz­
ne, ducha m ieszkańców , zanim o nich w y­
dadzą  zdanie, i nim działać zaczną w inte­
resie k ra ju  powierzonego ich kierunkow i. 
Tym sposobem  pam iętniki te stają  się nieo- 
szacow anym  nabytkiem  do naszych dziejów 
z pierwszćj po łow y bieżącego stólecia, i o d ­
kryw ają  now ą całkiem  sferę działań  adm i­
nistracyjnych i dyplom atycznych, do tąd  zw y­
kle poch łan ianą  przez opisy w ojennych z a ­
słu g  arm ii.

I.
Moja nominacya.— Pożegnalna audyeneya i odebra­

nie zleceń od Cesarza Napoleona. — Kuryer ro­
syjski Cz i jego gruby portfel. — Przybycie
do Drezna. — Audyeneya u króla; jego skrupu 
lotność. — Rodzina królewska. — Pan Senft, 
minister spraw zagranicznych, —. Poczty nie­
mieckie i  polskie.

W skutek wojny z Prusami, podczas której aż

do końca 1803 r. sprawowałem urząd jeneralnego 
administratora dóbr i dochodów zdobytego  kraju, 
Cesarz Napoleon dał mi do  wyboru albo prefektu­
rę albo misyę do Karlsruhe, wtenczas wakującą, 
j koż przyjąłem tę ostatnią. Gdy zaś w następnym 
roku przejeżdżał przez W. Ks. Badeńskie, udając 
się na wojnę zAustryą, powiedział mi nawiasem, 
jako niebawem powołany będę do Wiednia. W rze­
czy samćj, zaledwo miesiąc upłynął, a już spra­
wowałem w tćj stolicy ten sam urząd jeneralnego 
admiuistratora, jaki pełniłem w Berlinie. Po skoń­
czeniu tćj kampanii (a była niedługą), wróciłem 
do spokojnych zajęć francuskiego posła przy pod­
rzędnym dworze, i wtenczas podobało się Cesarzo­
wi dać mi czynniejszą posadę i posłać mię do 
Warszawy.

Niebyło nic prostszego, jak bez zniesienia się 
zemną, mianować mię na to miejsce; a jednakże 
postąpiono sobie w sposób nader oględny. Cesarz, 
chociaż zarzucają mu despotyzm, znał się na spo­
sobach delikatnego postępowania z podwładnymi, 
przez co budził gorliwość, a obowiązki służby ła­
godził. Nowa rola do której byłem powołany, mia­
ła wielkie znaczenie. Powiedziano mi bowiem, że 
jestem przednią czatą Cesarstwa. Płacę dano mi 
podwójną; lecz w Kailsruhe miałem tytuł 
stra pełnomocnika i nadzwyczajnego posła,' kiedy 
w Warszawie stósownie do traktatów upoważnia 
jących Francyę do trzymania tamże akredytowa­
nego ajenta, czekał mię tylko tytuł rezyden  a. L te­
go jedynie względu uważał Cesarz, że bez mego 
zezwolenia niemożna mię skazywać na ten uszczer­
bek w godności, aczkolwiek ważność nowej po­
sady aż nadto wynagradzała dawną. Cień nieu- 
kontentowauia z mojej strony, byłby więcej niż 
śmiesznym; mimo tego chciano mi pokazać, że 
chociaż położenie moje stawało się lepszem, wy­
padało oszczędzać moją miłość własną. Przyją­
łem tedy proponowaną misyę, i otrzymałem 
pozwolenie pojechania wprzód na dwa miesiące do 
Paryża.

Nominacya nowego ajenta w Warszawie nie-

przeszła bez uwagi; już bowiem  wtedy mówiono o 
pewnych drobnych nieporozumieniach między Ro­
sy ą a Francyą. Może też i wybór mój zrobiony 
przez Cesarza zwrócił na siebie oczy, właśnie dla 
tego, że moja funkeya niezawsze bywała czysto 
dyplomatyczną, i że tak w Berlinie jak w Wie­
dniu kierowałem administracyą zdobytego kraju.

W chwili wyjazdu mego do Warszawy, p. Cz....
pośrednik częstych komunikacyj między Cesarzem 
Francuzkim i Rosyjskim wyjeżdżał do Petersbur­
ga. Obydwa na rannem posłuchania byliśmy u 
Cesarza, a to spotkanie się niewyglądało wcale 
na przypadkowe. Cesarz zbliżywszy się do mnie, 
mówił o gorącym due! u Polaków, jakby wkładał 
na mnie obowiązek uspokojenia ich. „Niepotrzeba 
— mówił on — aby się oddawali niebezpiecznym 
marzeniom. Dziś tworzą państwo czteromilionowe. 
Niech się rzucą do wewnętrznych ulepszeń, a le­
piej na tem wyjdą n'ż żeby gonili za urojeniami 
mogącemi ich byt nadwerężyć".— Oprócz tej pu­
blicznej ,dekfaracy* n'edano mi żadoych tajnych 
instrukcyj. Słowa Napoleona widocznie były na to 
powiedziane aby doszły do Imperatora. Wyjecha­
łem z aryża lutego 1811 r. tegóż samego 
dnia co i pan Cz  a dziwnym trafem i tej sa­
mej godziny. Spotkaliśmy się też na pierwszej 
stacyi. Zauważałem na piersiach tego rosyjskiego 
gościa, że miał je wypchane, widocznie papierami# 
z tego powodu zrobiłem mu komplement, wyno- 
sząc jego kuryerską gorliwość. Niewinna grzecz- 
nostka musiała go niezmiernie zaambarasować, al­
bowiem w kilka dni później dowiedziałem się, że 
owe tak starannie schowane papiery zawierały stan 
i rozpołożenie naszych wojsk kupione przezeń od 
jednego urzędnika z ministerstwa wojny, który za 
tę sprawkę pod sąd oddany, poniósł karę śmierci. 
Tak tedy Rosya chociaż w przymierzu z Francyą, 
ubiegała się wszelkiemi sposobami o dostanie wy­
kazów sił wojennych swego dzisiejszego sprzy­
mierzeńca, w którym przeczuwała jutrzejszego wro­
ga. Podobne podstępy tak były w używaniu w 
stosunkach jednych mocarstw z drugiemi, że nie-
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mi zachodniemi i mogącćj przyspieszyć zatamo 
wSnie oburzającego rozlewu krwi.

K r a k ó w  3 września. O wydziale krajowym 
ogłasza Dodatek do nr. 180 Gazety lwowskiej co 
następuje:

Dyplom cesarski z d. 20 października 1860 r. 
zwiastował krajom państwa aastryackiego począ­
tek nowej ery istnienia ich politycznego. W ślad 
za tym upominkiem, który lady cesarstwa nie bez 
tęsknego oczekiwania powitały, ogłoszono d. 26 
lutego ustawy zasadnicze, a na podstawie obu- 
dwóch tych dokumentów zwołane zostały sejmy 
krajowe. Rozpoczęcie sejmu galicyjskiego, który 
pierwotnie miał być zagajony d. 6 kwietnia, od­
roczono do d. 15 t. m. Istotnie dzień ten stał 
się zaraniem nowego życia politycznego w naszej 
krainie: sejm będący przedstawicielem potrzeb 
mieszkańców ziemi naszej, spróbował zaraz sam 
stawić kroki na drodze ordynacyą krajową wy­
tkniętej ; w krótkim przeciągu dni kilkunastu do­
tknął on wielu żywotnych kwestyj krajowych, wy­
nurzył wiele życzeń, których rozwiązanie i ziszcze­
nie ma być zawiązką lepszej dla kraju doli. On 
wybrał z łona swojego wydział, i jemu sprawy, 
które w głównych tylko zarysach mógł nakreślić, 
w tym celu przekazał, by one tenże wydział na­
leżycie wyświecone i obrobione przynależnym wła­
dzom przedłożył, i te władze z istotnemi wy ma 
ganiami naszego krają zapoznał, jego imieniem 
domagając się ulgi i pomocy. Gdy wydział kra­
jowy tak ważne ma do spełnienia zadanie, łatwo 
można wytłumaczyć skierowaną nań uwagę po 
wszechną, i owo zajęcie, z jakiem nieobojętna na 
dolegliwości współziomków publiczność śledzi wszel­
kie kroki onego, i skwapliwie chwyta wiadomo­
ści o działaniach, jakich dokonać mógł w wymię 
rzonym prawami zakresie.

Będąc bliskimi źródła i mogąc być pouczonymi 
o rzetelnym stanie rzeczy, mniemamy działać w in­
teresie prawdy i w interesie ziomków o sprawy 
krajowe óbałycb, jeżeli w niniejszem piśmie od 
czasu do czasu, w miarę jak wydział krajowy 
w urzędowania swojem postępować będzie, idąc 
w ślad za nim, _ umieszczać będziemy wiadomość 
o ważniejszych jego czynnościach.

Tym sposobem dając rozgłos pewnym jego 
działaniom, spodziewamy się sprawić, iż zamilkną 
głosy roznoszące w kraju i poza krajem wiado­
mości, w mętnych czerpane źródłach, i nie znaj­
dą pola domysły, lęgnące się pospolicie wtedy, 
gdy prawda ani sama się nie wyjawia, ani ko­
mu dozwala zamknąć otaczającej ją  nieprzejrzy­
stej zasłony.

Mówić tedy będziemy o ważniejszych sprawach 
wydziału krajowego, któremi wedle ustaw zajmo­
wać się może i powinien.

Sprawy, które wchodzą w zakres wydziału, są 
wyrażone w ordynaeyi sejmowej; są one:

A. albo takie, które wydział wykonywa jako 
pośrednio od sejmu jemu przekazane;

B. albo takie, które nań bezpośrednio zdane są 
z mocy ordynaeyi sejmowej.

Pomiędzy sprawami B. występują także owe, 
które niejako otrzymał w spuściżnie po byłym 
wydziale stanowym. Odnoszące się tu postanowie­
nia ordynaeyi krajowej, zawarte są w rozdziale 
II tej ordynaeyi, opiewającej o zakresie działal­
ności reprezentacyi krajowej, tojest sejmu kra­
jowego (§§. 16 — 25) i wydziału krajowego (§§. 
26 — 32).

A. Między uchwałami Bejmowemi czytamy na­
stępujące:

I. Uchwalono poruczyć wydziałowi krajowemu 
bliższe określenie normy, jakim sposobem i w 
którym ceasie zastępcy członków wydziału krajo­
wego płacę pobierać będą. ('Posiedzenie z d. 22 
kwietnia rb.)

II. Uchwalono:
1) Wydział sejmowy za porozumieniem się z 

rządem, odbierze w swój zarząd te fandusze i 
zakłady krajowe, które dotąd zostawały pod 
bezpośrednim zarządem rządu, a podług statutu 
krajowego mają przejść pod zarząd sejmu krajo­
wego.

2) Wydział odbierze sprawy WBkazane §. 29 
statutu krajowego od dotychczasowego wydziału 
stanowego, również odbierze i tymczasowo wyko­
nywać będzie czynności statutami galic. stan. To­
warzystwa kredytowego wydziałowi stanowemu 
przekazane;

3) Wydział przedstawi, żeby wszelkie sprawy 
dotyczące szlachectwa, przydzielone zostały tym­
czasowo sejmowi, a po uzyskaniu najwyższej u- 
chwały odbierze metryki i archiwalia szlacheckie, 
i tymczasowo prowadzić będzie te same w spra­
wach szlacheckich czynności, które dotąd wydział

stanowy prowadził. (Posiedzenie z dnia 23 kwie 
tnia rb.

III. Sejm uchwalił podać następującą ustawę poc 
najwyższą sankcyę:

1) Członek sejmu nie może być za swoje czyn­
ności czy to w Izbie, czy w wydziale sejmowym 
poszukiwanym, ani w jakikolwiek sposób do od­
powiedzialności pociąganym;

2) Członek sejmu nie może być od dnia, w któ­
rym ogłoszone będzie zwołanie sejmu, przez cały 
przeciąg posiedzeń bez wyraźnego zezwolenia sej­
mu poszukiwanym, ani aresztowanym, wyjąwszy 
w razie schwytania na gorącym uczynku;

3) Sejmowi przysłużą prawo zażądać uwolnie­
nia członka uwięzionego;

4) Swobodne ogłaszanie czynności sejmowych 
za pomocą druków i innych środków rozpowsze­
chnienia jest dozwolone; dla tego przesyłający, 
drukarz, wydawca i nakładca, niemogą być pocią­
gani do odpowiedzialności, ani też karani zabo­
rem pisma. (Posiedzenie z dnia 24 kwietnia r. b.).

IV. Zapadła uchwała:
A. upoważnić wydział sejmowy:
1) do przybrania tymczasowo urzędników po 

mocniczych i kancelaryjnych w miarę potrzeby;
2) do opędzenia z funduszów krajowych wszy­

stkich wydatków na wynagrodzenie wspomnionych 
urzędników i na inne potrzeby wydziału.

V. Zapadła uchwała następującój osnowy:
1. ażeby od następnego roku szkolnego t. j. od 

Igo października r. b. język polski w wszystkich 
trzech wydziałach świeckich un iw ersy te tu  krakow­
skiego i we wszystkich przedmiotach był zapro­
wadzonym;

2. ażeby, dopóki ta uchwała sejmowa nie otrzy­
ma saukcyi, wszyscy profesorowie dokładnie po 
polska nie umiejący, według postanowień Nąjja 
śniejszego Pana z d. 9 lutego 1861, profesorami 
język polski dokładnie znającymi zastąpieni zo­
stali.

3. ażeby reskrypt wysokiego ministerstwa stanu 
z d. 13 lutego 1861 r. zarządzający zaprowadzę 
nie języka polskiego w wykładach uniwersytetu 
krakowskiego w Dziennikach Państwa i rządowych 
ogłoszony został. (Posiedzenie 24go t. m.)

VI. Uehwab.no, ażeby nafta uważaną była jako 
nie należąca do regaliów górniczych, i ażeby roz 
porządzenie ministeryalne z d. 16 listopada 1860 
I. 32,782, które naftę uważa za należącą do rega­
liów, zostało cofnięte.

VII. Uchwalono wnioski podane sejmowi w naj 
rozmaitszych przedmiotach, odesłać do wydziału 
krajowego, bez bliższego oznaczenia, co z niemi 
ma zrobić, z zastrzeżeniem jednak zdania sprawy 
sejmowi. (Posiedzenie z d. 26 kwietnia r. b )

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Izbie przedłożyć motywa, które mnie powodowały 
na posiedzenia w d. 23 h. m. do wotowania prze­
ciw podaniu adresu, jak również motywa, które 
mnie powodują dzisiaj wotować przeciw projekto­
wi adresu.

W ie d e ń  2 września. Dzisiejsze dzienniki zu­
pełnie puste pod względem spraw wewnętrznych. 
Dyplomacya, członkowie Rady państwa, urzędnicy 
wyżsi wrócili z Bawaryi z obchodu otwarcia kolei 
żelaznej zachodniej, bawarsko-austryackiej. Dzień 
niksrze nie byli wszyscy. Zaproszono tylko te re 
dakeye, które bronią centralizacyi, a z tycb, reda 
keya Pressy miała tyle taktu, iż odmówiła, nie- 
chcąc, aby uwłaczano innym organom publicysty­
cznym. Wypadek ten nie miałby znaczenia żadne­
go, prócz kilku wycieczek drobnych przeciw dy­
rekcji tej kolei, gdyby nie to, że zaproszenia wy­
szły bezpośrednio od ministra handlu hr. Wickea- 
burga, który mimo że został ministrem, nie złożył 
wbrew prawu korzystnej posady dyrektora kolei 
żelaznej zachodniej. Kolej tę nazwano z powodu 
owych biletów „centralistyczną". Zapisujemy tu 
ten fakt, wytłómaczy on bowiem niejedne artyku­
ły, które się już przeciw ministrowi - dyrektorowi 
gotują.^

— Z powoda projektowanej zmiany ustawy 
drukowej, wypadnie zmienić niektóre paragrafy 
kodeksu karnego. Presse ogłasza te projektowane 
zmiany, których jednak dla tego nie będziemy po­
wtarzać, iż mają one znaczenie dopiero w odnie­
sieniu do całego kodeksu, a następnie, że nie po­
daliśmy jeszcze projektu nowej ustawy drukowej.

— ŚUrgóny donosi, że urzędnicy rządowi w Wę­
grzech otrzymali nakaz zgolenia bród i noszenia 
się dawnym trybem. Tymczasem nienależy zapo­
minać , te  urzędnicy węgierscy mieli oddzielne 
przepisy odzieży krojem węgierskim, tak jak  np. 
mundur wojskowy huzara w porównaniu z mun­
durem żołnierza innej broni.

— Mowa deputowanego Dobrzańskiego miana na 
posiedzeniu R id y  Państwa w d. 29 sierpnia (z spra­
wozdań stenograficznych.)

Zabierając głos (wołania głośno) panowie, aby 
się oświadczyć przeciw będącemu na porządku dzien­
nym adresowi w ogólności, jakoteż przeciw złożone­
mu przez wydział tćj w. Izby projektowi do adre­
su (wołania głośnićj, głośnićj) pozwolę sobie w.

Sądzę, panowie, że po tem co wczoraj z tćj 
strony Izby powiedziano przeciw podaniu adresu, 
będę mógł rzecz w krótkich wyrazach wyłaszczyć, 
tem bardzićj, że jak sądzę, prawo i prawda nie- 
potrzebują wielu szamuych wyrażeń, aby sobie 
zdobyć uznanie. I ja  panowie, nie chcę bynajmnićj 
powątpiewać o prawie J. C. Mości Króla Węgier, 
co się tyczy rozwiązania sejmu węgierskiego. Pra­
wo to posiada niezaprzeczenie Król Węgierski. Lecz 
i ja  muszę ministeryum cesarskiemu odmówić pra­
wa udzielania tego postanowienia w. Izbie w tym 
zamiarze, aby osiągnąć za to poparcie tćj w. Izby. 
I ja muszę zaprzeczyć w sposób stanowczy kom- 
petencyi w. Izbie do wszelkiego odnoszącego się 
do tego oświadczenia. Zważywszy po wódy i przy- 
czyny, jakie c. k. ministeryum skłonić mogły te u- 
chwały i postanowienia niejednokrotnie w. Izbie 
udzielać, mniemam, iż innego nie ma powoda, 
jak że ces. ministeryum przed ogromem odpowie­
dzialności za krok ten, który jak sam powiedzia­
łem, tak wielkie, tak ciężkie mieć może nastę­
pstwa, że przed ogromem dpowiedzialnośei wzdry 
ga się, że ces. ministeryum w przykrem uczuciu 
własnój niepewności i w przeświadczeniu bardzo 
trudnego w obecnych stosunkach położenia, uzna 
nie swych środków, a tem samem poparcie zc stro 
ny tćj w. Izby osiągnąć pragnie. Aby się w krót 
kości wytłómaczyć, panowie, adres nad którym za­
mierzacie obradować, jest i według mego zdania 
po prosta wotnm zaufania dla ces. ministeryum, i 
właśnie dla tego, że jest uznaniem i nieuznaniem 
kroków teraźniejszego ministeryum nie mogę, pa­
nowie, dosyć wyrazić mego zdziwienia, że w. mi­
nisteryum się nie waha z powodu tych kroków sta­
wać po za uświęconą, za czynności ministeryum 
nieodpowiedzialną osohą J. C. Mości. Panowie! po 
trzeba konstytucyjno-monarchicznćj formy rządu, 
potrzeba ta powszechnie jest uczuwauą i powsze­
chnie uznaną. Ta konstytucyjno-monarehiczna za 
sada i uczucie są własnością nietylko ludów Au 
stryi, są one własnością wszystkich ludów Europy 
i dla tego nie mogę wam dosyć wyrazić mego zdzi­
wienia nadtem, że ces. ministeryum zdecydowało 
się, tę własność ludów Austryi, ludów całćj Europy 
przez swoje postępowanie na jedną kartę postawić. 
Ja z mojćj strony mniemam , że i w imieniu po­
litycznych moich przyjaciół, muszę otwarcie i btz 
ogródki postępowanie to cesarskiego ministeryum 
za grę w najwyższym stopnia hazardowną poczy­
tać (poruszenie z prawicy.)

Odłączając więc panowie, i pragnąć jak  najda- 
ćj trzymać nietykalną i uświęconą osobę J. Ć. K, 

Ap. Mości od postępowania cesarskiego ministe- 
ryum proszę, abyście mi pozwolili kroki ces. mi­
nisteryum, gdy już przeciwko woli naszćj z po *o- 
du wotowania tego adresu, w obradach nad tym 
adresem czyli właściwićj nad tem wotum zaufa­
nia udział wziąść zmuszeni jesteśmy, poddać kry­
tyce.

Ograniczę się przytem przedewszystkiem na zba­
daniu i wyświeceniu niektórych powodów, jakie ces. 
ministeryum dla usprawiedliwienia swego postępo­
wania przytoczyć uważało za obowiązek swój i 
jakich poprzedzający mnie mówca albo niedotknął 
albo nie według mojego zapatrywania się wy­
świecił.

Już przy oznajmieniu powodów, które ces. mi­
nisteryum tćj w. Izbie jako motywa swego postę 
powania udzielić uznało za potrzebę, niektóre z tych 
powodów bardzo mnie boleśnie i dotkliwie poru­
szyły. Sądziłem wprawdzie, że gdy zestawię ogół 
ministeryalnego oznajmienia, że mi się uda to nie 
miłe wrażenie zatrzeć, lecz zapewniam was, pano­
wie, że chociaż sumiennie wszelkie skąpo rozrzu 
cone kwiatki zgarnąłem, aby posępny zarys mini 
steryalnego malowidła zasłonić, przecież nie udało 
“ i się pierwszego bardzo przykrego wrażenia by­
najmnićj złagodzić. Nawet przy dojrzałem i trze- 
źwem rozważeniu wszystkich tych przez ces. mi­
nisteryum przytoczonych powodów, przedewszyst­
kiem dotknęły mnie bardzo boleśnie duch i dążność 
tego całego dokumentu. Równie panowie, dotknęło 
mnie bardzo boleśnie tak często nadużywane wspo­
mnienie o błogosławionem, socyalnem, prawnem 
równouprawnieniu wszystkich obywateli w Austryi 
z tego powodu, bo przytem nie cała i pełna pra­
wda jest wypowiedzianą i bynajmnićj wykazaną 
nie została ta prawda, że właśnie inieyatywa i 
dojście do skutku tćj ustawy jedyną jest zasługą 
uprawnionćj i oświeconćj klasy obywateli całćj 
Austryi gdyż właśnie te oświecone klasy obywa­
teli w swoim czasie tćj ustawy niezaprzeczenie 
wymagały.

Badając, panowie, powody i przyczyny dla cze

go te wspomnienia nie w całćj prawdzie przy­
taczane są , nie mogę sobie powodów tych i 
przyczyn wytłómaczyć inaczój, jak  że pewne po- 
dejrzywanie pewnój klasy obywateli, a w sku­
tku tego fałszywe wnioski, niedowierzanie i wszel­
kie tragiczne następstwa tego usposobienia umy­
słu w licznćj i ciemnćj masie ludu umyślnie roz­
budzone zostały.

Co się nas tyczy panowie, uwagi te tem boleśniej 
i dotkliwiój nas przerażały, gdyż wypadki te krajo 
w i, do którego mam zaszczyt należeć nietylko fi 
zyczue rany zadały, lecz głęboko zachwiały i bar­
dzićj jeszcze zachwiać zagrażają moralno i religij­
ne uczucie ludu naszego.

Równie boleśnie dotknął mnie, panowie, w mo­
tywowaniu postanowień ces. ministeryum za czę­
sto od r. 1848 nadużywany frazes o równoupra 
wnieniu wszystkich narodowości, najboleśnićj je ­
dnak przypomnienie to potępienia godnćj wojnie 
domowój w r. 1848 w królestwie Węgierskiem, 
którój krwawych ran do dnia dzisiejszego monar­
chia niezagoiła i w omdleniu leży.

O tćj wojnie domowój, jćj sprawcach i podże­
gaczach wyrzocze' historya prawdopodobnie inny 
sąd jak  ces. ministeryum. Światli mężowie w Au­
stryi i po za Austryą mają już dziś w tćj mie­
rze pewny i jasny sąd, który się nieda w błąd 
wprowadzić zdaniami ces. ministeryum. Nie m ogę 
przeto jak  rzekłem, dość wyrazić mego zadziwie­
nia, że ces. ministeryum nie znalazło się spowo- 
dowanem obecną postawą ludów po tamtój stronie 
Litawy dojść do innego trafniejszego przekonania.

Gdyby jednak czego Boże broń, eksperymenta 
centralistyczne w nowćj formie i postaci, gdyby 
tak często nam przechwalana przez tamtą stronę 
Izby złota rosa wolności, znowa wymagały stru­
mieni w wojnie domowćj rozlać się mającćj krwi 
dla zapieczętowania tćj wolności i ustalenia przez 
ces. ministeryum ludom Austryi wskazywanych do 
brodziejstw i przyszłćj pomyślności, toprzynajmnićj 
panowie, nieustannie będę Boga błagał, aby nas 
od tych dobrodziejstw zachował. Gdyż co się nas 
ty«zy, panowie, którzy przedewszystkiem jesteśmy 
ludźmi praktycznymi i nie tyle logikę idei, lecz 
tem silnićj logikę faktów w pamięci i oku zatrzy­
mujemy, to niemożemy pojąć jak  można działać 
na korzyść idei swobodnego rozwoju i życia au 
tonomicznego pojedynczych królestw i krajów, od­
rzucając jednomyślne prawie życzenia z wolnej 
reprezentacyi wyszłych ciał, jak to się stało w Pe 
szcie i Zagrzebiu, nieuwzględniając ich i żarn i o 
rzając może siłą oręża przytłumić. Niemożemy 
rówuież, panowie, obok najlepszćj woli z naszćj 
strony dopatrzeć s ę w tem ścislćj konsekwencyi 
że to samo ces. ministeryum, które odrzuca pra’ 
wie jednomyślnie powz'ęte uchwały sejmów w Pe 
szcie i Zagrzebiu, zdaje się chcieć opierać na przy 
padkowćj większości tćj Izby całkiem nie kompe 
tentnćj do rozstrzygnienia przedłożonych kwestyj.

To wszystko mając na oku, nie możemy sobie 
nic obiecywać panowie, od błogosławieństw tak 
często w tćj Izbie wspominanćj i wychwalanćj 
wolności póki faktyczniejsze niż dotąd rękojmie 
nie będą nam ofiarowane lub przez nas pochwy­
cone. Gdybyście ,panowie, najlżejszego śladu tćj 
wolności w kraju, do którego należę, w najbielszy 

* . laJa.rn,li Dyogencsa szukali, zapewniam 
was, żebyście go meznależli. (śmiech z lewicy). 
Dowolność i przemoc panują teraz u nas jak  przed 
dyplomem październikowym, jak  przed ustawą lu 
tową istniały.

Tu muszę panowie wdzięczną uczynić wzmian­
kę o serdecznych życzeniach i sympatyach dla me­
go kraju, a jak  sądzę szczerych życzeniach wielce 
czcigodnego członka tej Izby bar. Pilersdoiffa. I 
Ja 81S przyłączam do jego zasady: quisque tamdiu 
habeatur bonus, donec probetur contrarium; szcze­
rego usiłowania ces. ministerym zagojenia poje­
dynczym ludom Anstryi zadanych ran, nie chcę 
podawać w wątpliwość ani podejrzy wać, lecz wła­
śnie dla tego poczytuję za najświętszy obowiązek 
szczerze i otwarcie w. ministeryum wypowiedzieć, 
że mylną do tego obrało drogę. Jeżeli panowie 
dla teraźniejszego ces. ministeryum doświadczenia 
lat ostatnich, płonność centralistycznych usiłowań, 
które, jak  mój przyjaciel Smolka wczoraj powie’ 
dział, 2,000 milionów, a jak ja  dodaję, utratę kró­
lestwa i strumienie krwi kosztowały, jeżeli te do­
świadczenia niewystarczają jeszcze dla ces. mini­
steryum, to pozwolę sobie przypomnieć ces. mini- 
steryam takież same usiłowania centralistyczne za 
czasów Cesarza Józefa na Węgrzech i prosić chcę 
ces. miuisteryum, aby reskrypt tego mądrego, wła- 
8nem doświadczeniem roztropnego Cesarza z dnia 
28 stycznia 1790 wzięło do serca.

Co się nas tyczy, panowie, najlepsze i najszczer 
sze życzenia tej całej w. Izby, aby stan nasz mógł 
się polepszyć, pozostaną tylko życzeniami i sym- 
patyami, dopóki nam nie zostaną dane pozytywne

rękojmie, które jedynie w jak  największej autono­
mii naszego sejmu upatrujemy, a którym właśnie
Irrafa3™! tai|°k8 Z m i n i a t e r ynm na seryo za­graża. Jeżeli tylko kilku słowy w końcu ministe-
ryaluą stronę przedłożonych nam kwestyj dotykam, 
to pozwólcie mi, że stanę na jedynej podstawie 
na jedynie prawnem, dla wszystkich ludów Au- 
stry jedynie stanowczem polu. Gdy sobie j
uobecnię wypadki w Austryi, które zaszły w osta­
tnich czasach, gdy idę koleją idei wspaniałych 
zamiarów J. Ap. Mości, gdy ducha i treść naiw 
dyplomu z 20go października i teraźniejszego ces’ 
manifestu zestawię, to nieuchronnie zmuszony jestem 
zamiary J. Ap. Mość następnie streścić:

J- C. K. Ap. Mość z własnego popędu objawił 
najwyższą wolę dowiedzania się o życzeniach i 
potrzebach pojedynczych królestw i krajów od pra­
wnie wybranych reprezentantów i po objawieniu 
przez te prawne c ia ł a  — kładę nacisk na to pa­
nowie — życzeń, przeprowadzenia zmian w Mo­
narchii. Taką była panowie niezaprzeczenie w dy­
plomie październikowym wyrażona najw. wola J. 
C. Mości.

Ces. ministeryum przeciwnie ustawą lutową wy­
tknięte uregulowanie politycznych stosunków roz­
maitych królestw i krajów z góry postanowiło, i 
obstaje przy nieomylności dzieła swego. To jest 
panowie cały powód dla czego ludy Austryi, któ- 
re, dypl°m .ce?‘ ,z 20go października i najw. ma­
nifest z uniesieniem wdzięczności powitały widząc 
w nich najtrwalsze rękojmie, że ich życzenia i po­
trzeby w końcu uwzględnione zostanj, przez ces 
ministeryum oktrojowaną ustawę konstytucyjną 
z niechęcią i niedowierzaniem przyjęły. Gdyż pa­
nowie nie podlega żadnej wątpliwości, że ces. mi­
nisteryum patentem lutowym i rozporządzeniem 
dotyczącym uregulowania politycznych stosunków 
pojedynczych królestw i krajów z przyjętej w dy­
plomie październikowym drogi zboczyło. Przypuść­
my więc panowie, że idea uregulowania stosunków 
politycznych, jak  ją ministeryum ces. pojęło, jest 
trafuą i uszczęśliwiającą, to jest jednak bezprawną, 
gdyż sprzeciwia się wypowiedzianej prawomocne 
i prawnie obowiązującej woli JCMośei. Dla tego 
nie może ona odpychającym ją  ludom, gdy przez 
prawnych reprezentantów przeciw niej występują, 
w wolnem państwie być narzuconą, według zasa­
dy dawnej: etiam beneficia nemini obtruduntur. 
Ale sądzę, że wszyscy członkowie tej w. Izby o- 
raz ces. ministeryum do tej chwili najzupełniej 
przekonać się mogli, że wszystkie ludy monarchii, 
me wyłączając Austryi wyższej, jedyne swe zba­
wienie w jak  największej samoistuości, w autono­
mii krajów swych upatrują, i że po centralistycz­
nym kierunku i opiece nad stosunkami kraju swe­
go, czy to zależy od absolutnego mmisterynm, czy 
od przypadkowej i sztucznej większości Bejmu, nic 
sobie dobrego nie obiecują. To są powody, które 
mnie skłoniły przeciw adresowi wotować.

— Głos posła Adama hr. Potockiego na posie­
dzeniu Izby deputowanych Rady państwa w dniu 
dO sierpnia podczas ogólnych obrad nad adresem,
(z zapisków stenograficznych).

„Na wczoraj8zem posiedzeniu zrzekłem się wpra­
wdzie głosu; z jednej strony kwesty a zdawała mi 
się być wyczerpaną, z drugiej zaś strony uwaga 
wys. Izby była już mocno znużoną.

„Od tej jednak chwili nabyłem przekonania, że 
w Zl  całego położenia rzeczy jako­
też standwisko nasze w obec programu ministe­
ryalnego wymagało niejakiego jeszcze rozbioru.

„Nie będę tego powtarzać, co już dawniej grun­
townie powiedziano o niekompctencyi Rady pań­
stwa, o formie oznajmienia rządowego, nie myślę 
także wchodz;ć w merytoryczną stronę kwestyi 
węgierskiej. J

„Chciałbym zaraz dojść do tego, co jest przede­
wszystkiem ważne w interesie kraju, który tu re 
prezentuję. J

„Prawdziwe znaczenie dyplomu pażdzierniko 
wego było naprzód w zasadach, jakie w nim wy­
rażone zostały, a mianowicie: uznanie wszystkich 
praw i wprowadzenie uporządkowanej wolaośoi, 
zamiast systemu siły i jedynowładztwa, a zasady 
te właśnie nadają i dyplomowi to wysokie moral­
ne znaczenie.  ̂ Następnie zadaniem było rządu

Mci, zjednać wszystkim prawom, wszystkim rze­
czywistym prawom uznanie, a tam gdziebv sie 
rozmaite prawa nawzajem wykluczać mogły lub 
gdzieby mogły stanąć w sprzeczności z potrzeba­
mi całego państwa, tam zadaniem ich stało sie  
pojednanie. W pierwszej, to jest węgierskiej kwe­
styi, która naprzód przyszła do rozwiązania, poje­
dnanie to widocznie nieprzyszło do skutku. Zanim 
jednak uchwalimy przez przyjęcie adresu zgodze­
nie się na przeszłość, wartoby zastanowić się, o 
ile też postępowanie, jakiego się rząd trzymał, i 
powszechny system rządowy nie są zarazem ucze­
stniczącą przyczyną, aby wstrzymać rozdwojenie

wspomniałbym o powyższym, gdyby nawet wyłą­
cznie pochodził od ambasady rosyjskiej. Niechby 
stali ajenci lub ich sekretarze, jak panowie Ou- 
bril, Nesselrode i Kraft’, korzystali od czasu do 
czasu z przedąjności nikczemników, ażeby dostać 
wskazówek potrzebnych Rosyi — to nieśmislbym 
tego potępić, kiedy każda strona używała prawa 
odwetu; lecz bynajmniej nie taką była pozycya 
pana Cz  Niebył to bowiem zwykły kuryer ga­
binetowy, lecz posłaniec niosący korespondeneye 
od jednego do drugiego Cesarza. Taka misya ma 
coś poufnego, wykluczającego nawet cień podej­
rzenia, a nawzajem obowiązującego do skrupula­
tnej delikatności. Taki goniec może być wreszcie 
pośrednikiem stosunków obustronnie szczerych i 
życzliwych, przyjaznych nawet, chociażby w ga­
binetowej polityce zanosiło się już na nieprzyjażń. 
Postępek p. Cz  tem więcej był godny pożało­
wania, iż rzucał wcale niepochlebne światło nie­
tylko na ambasadę rosyjską, lecz i na dostojniej­
szą osobę....

Stanąwszy w Dreźnie d. 15 marca, zostałem za­
wiadomiony, jako nazajutrz mogę złożyć listy kre- 
dencyonalne królowi Saskiemu. Poseł francuzki p. 
de Bourgoing, jeden z weteranów dypiomacyi, o- 
strzegł mię o nadzwyczajnej punktualności zacho­
wanej na tym dworze. Nigdy król nieebybił ani 
sekundy w naznaczonej godzinie; a ta ścisłość 
matematyczna niemogla iść na karb śmieszności, 
lecz była jedną z cnót, jakich ten zacny monar­
cha miał wiele. U niego każda część dnia miała 
przeznaczenie, a ta błogosławiona oszczędność go­
dzin, zamieniała się w korzyści i dobro ludów 
będących celem jego nieustannej pieczy. Przykład 
Monarchy działał dokoła: i owa punktualność od­
bijała się w całej służbie publicznej.

Nazajutrz stawiłem się punkt 0 wyznaczonej 
godzinie. O tejże godzinie ani mniej, ani wię

cej co do minuty, otwarły się podwoje i zostałem 
wprowadzony.

Stanowisko moje było nader łatwe i przyjemne 
wobec tego cnotliwego pana. Cesarz poważał go 
i kochał rzetelnie. Wynurzając jego i moje wła­
sne uczucia, niewykraczałem z granic ścisłej pra­
wdy; co nadzwyczaj rzadko się trafia w zawodzie 
dyplomatycznym. Ze strony królewskiej życzliwość 
i ufaość również były nieudane. Odpowiedział mi 
z Berdecznem wzruszeniem, że zapewnienie o u- 
czuciach Cesarza słyszane z ust moich, jest mu 
rękojmią spokoju i prawdziwego szczęścia. Liczy 
też jedynie na jego pomoc w kłopotach, które ma 
z Księstwem Warszawskiem, w kłopotach powię­
kszonych świeżemi ukazami gabinetu petersbur­
skiego.

Gdy w ówczas Cesarzowa była przy nadziei, 
więc przedmiot ten dostarczył wątku rozmowy 
z królową i księżniczkami. Powiedziano mi, że 
arcyksiężniczki austryackie zaczynają zawsze od 
córek, lecz jeżeli ten porządek się zmieni, przy­
pisać to można szczęśliwej gwiaździe Napoleona. 
Słowa te tchnęły niejakiem pochlebstwem, wszak­
że jeżeli pochlebstwo gdziekolwiek było niewinne 
i bliskie prawdy, to jedynie na tym cnotliwym 
dworze.

Ministeryum saskie miało wtedy pewne obawy 
ze strony Petersburga i Berlina. Dowiedziano się 
róinemi drogami, że do Prus wprowadzono broń, 
bądź przez Rosyę, bądź przez Anglię, w skrzy- 
niach lub beczkach, mających mieścić co innego. 
Ducĥ  ludności pruskiej i część dworu berlińskiego 
budziły w nas słuszne podejrzenia. Gdyby w tej 
chwili wojna była wybuchła, niezawodnie Prusy, 
które w następnym roku trzymały się z nami ra­
zem, byłyby wystąpiły przeciw nam. 
r.™io^8Ẑ 8 00 wt.enczas się działo, zostałem

o « T , Dy iPrZw- ™in’8tra spraw zagranicznych 
p, Senft Plisach. Minister ten po większej części

winien był wyniesienie swoje Francyi.
Będąc posłem saskim do cesarza Napoleona, zna­

lazł U niego łaskawe przyjęcie; a trzeba wiedzieć, 
że W owej epoce powodzenie ajenta dyplomaty­
cznego w Paryżu robiło go od razu ministrem spraw 
zagranicznych we własnym kraju. P. Senfc był w r. 
1811 i do końca 1812 r. pozostał gorliwym stron­
nikiem systematu francuskiego. Z resztą człowiek 
ten miał charakter słodki i ujmujący układ. Sto­
sunki nasze były jak najlepsze, aż do chwili w któ­
rej porwany zapałem patryotycznym, ściganym 
później przez monarchów jak zbrodnia, a podnieca­
nym zrazu jak cnota— uznał za powinność opu­
ścić swego pana wiernego Francyi, i poświęcić się 
temn, co w ówczas nazywało się ojczyzną nie­
miecką.

Jadąc do Polski, szedłem niejako za wolą prze­
znaczenia. Misya ta była mi przepowiedzianą przed 
czternastą laty. Szczegół ten zasługuje na wzmian­
kę. Mianowany w roku 1797 sekretarzem legacyi 
w Szwajcaryi, jechałem do Bazylei, z całą skro­
mnością republikancką, bo dyliżansem sztrasbur 
skim. W powozie tym dostałem za towarzyszów 
trzech szlachciców polskich Wracających z Paryża, 
dokąd byli wysłani przez tajemny patryotyczny 
związek w celu uproszenia pomocy przeciw swo 
im ciemiężcom. Republika francuska niebyła wtedy 
w możności zaspokojenia ich życzeń. Zaprzątnięta 
wewnętrznemi niesnaskami, zanadto obawiała się 
koalicyi wielkich mocarstw, ażeby chciała takową 
wywołać przez rzucenie się w awanturnicze przed­
sięwzięcie. Zatem choć deputowani polscy wracali 
do swoich z czczemi słowami i mglistemi obietnica 
m i, nieprzeszkadzało to , że wieźli ze sobą niewy­
czerpany skarb w nieszczęściu— nadzieję. Bywają 
wreszcie chwile, w których rzeczy najniepodobniej- 
sze zdają się być podobnemi; bywają i ludy wie­
rzące we wszystko. Szczęśliwymi mogą się na­
zwać w niedoli ci, co wiary w przyszłość nietracą!

sama przez się środkiem zba-wiara taka 
wienia.

Taką była Polska i taką stała się na powrót. 
Przestawszy istnieć pod własnym rządem; podzie­
lona między różnych panów, zawsze tworzyła je ­
den naród w moralnem znaczeniu. Ludność jćj u- 
jarzmiona i pokawałkowana, pomimo demarkacyj 
zaborczych, tworzyła ciało jednolite, opierające się 
usiłowaniom rozbicia.

Rozbiór Polski, od samej młodości mojćj na­
pełniał mię wstrętem wzmagającym się z latami. 
Jcdnozgodność uczuć między owymi trzema wy­
słańcami polskimi a mną, ułatwiła poznanie się. 
W rozmowie poufnej zapalona wyobraźnia nasza 
uniosła nas w wysokie sfery. Marzyliśmy o karze 
niebios spuszczonej na autorów niecnego dzieła, 
widzieliśmy Polskę wskrzeszoną, Francyę podają­
cą jćj rękę i posyłającą swego reprezentanta do 
Warszawy. Wybór posła niekłopotał nas ani tro­
chę, miał być nim sekretarz legacyi udający się 
w tej chwili do Bazylei. Marzenia te zdawały się 
jednak sprawadzać w r. 1811. Polska miała cień 
bytu; nowe państwo wyszło z jćj gruzów, a ja  by 
łem akredytowany jako poseł francuski przy tóm 
państwie. Za przybyciem zaś do Warszawy, trzej 
nąjpierwsi Polacy, którzy mię powitali, byli wła­
śnie owi towarzysze podróży w dyliżansie stras- 
burskim. Wszyscy trzej należeli om do nowego 
rządu; jeden był w wojsku, jenerał Wodzyński; 
dwaj drudzy w służbie cywilnej: Kochanowski ja ­
ko radca stanu, a  W o j  da jako referendarz.

Miałem rozkaz nietracić czasu i pospieszyć na 
zajęcie posady, zwłaszcza, gdy w obec sytuacyi 
bardziej natężonej niż sobie wyobrażano w Pary­
żu, niebyło ani chwili do stracenia. Mimo tego po­
m iędzy posłami zagranicznymi rezydującymi wDre 
znie, natrafiłem  na kilka dawnych znajomości, jak 
książę Paweł Esterhazy, jenerał Kanikow i p. Pfef 
fel, którzy mię jak  najlepiej przyjęli. W  tak im

przypadku pośpiech z mej strony byłby obudził ich 
podejrzenia; jakoż zatrzymałem się dni k ilk a , aby 
stawić się n a  ich zaprosiny. Zwiedziłem przytem 
osobliwości drezdeńskie, i urocze okolice S zw aiea 
ryi Saskiej. Juł'

Wyjechałem nakoniec i na bitym gościńcu zro- 
biłem pierwsze postrzeżenie wyraźnego kontrastu 
między charakterem niemieckim a słowiańskim. 
W  liczbie ulepszeń jakie długi pobyt Francuzów 
zaprowadził w niemieckich zwyczajach, jedno z naj- 
niewinniejszych i najpożyteczniejszych było nada­
nie żywszego ruchu pocztom wozowym. Mimo te­
go saskie pocztyliony zostali przy starym nałogu- 
napróżnoś krzyczał, groził, klął, obiecywał b a ie ’ 
czne kije i bajeczne tryngelty: nic niepomagało. Je-

we wszvslkicm t I?ol8kleJ ; taź 8ama różnica zaszła 
moralnym C i n f -  P-°f J zgl?dem % csnym  jak
niezerahnw u Iu<?Zie 1 ,nne konie- Zamiast
gnarvoh • ’ 2UŻyCh 8zkap'  w ciężkich szorach,
nirwoi pod clSżarcm opasłych pocztylionów, 
ujrzarem brykające mało koniki w lekkiej pow ią­
zanej sznurkami uprzęży, poganiane przez źle u- 
oranych lecz zwinnych i ochoczych jak ich konie 
pocztylionów. Uważałem także, iż kiedy w innych 
krajach płacąc za więcej koni, mniej ich dostajesz 
w Polszczę dają ci większą liczbę, niż ta, za kt*-i 
płacisz. Nieraz też w ciągu tej drogi musiałem 
prosić się moich woźniców, aby Wolniej jechali 
Słowem od granicy do Warszawy leciałem ciągłym
galopem. J

(Dalszy ciąg nastąpi).
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zamiast pojednać.
„Nowe zasady zapewniające lepszą przyszłość' 

zaledwie wyrzeczonemi zostały, a już szczególniej 
też od nastania teraźniejszego ministeryum oka­
zało się jasno, że nietylko nie zaniechano kierun­
ku centralizacyjnego, lecz owszem nowemi siłami 
i nowemi środkami podjęto takowy:

„W niektórych krajach, co się tyczy uznania 
praw narodowości, co się tyczy osłabienia syste­
mu centralistyczuo-biórokratycznego, nie zrobiono 
ani jednego kroku do jakiej bądź zmiany, i ow­
szem powstrzymano całkiem wyraźne rozporzą­
dzenia cesarskie, jak np. ustanowienie języków 
krajowych w szkołach, i nie wprowadzono tako­
wych w życie. Kieruuek ten okazał się jasno 
i wyraźnie w działaniu ministeryum i rządu i 
znajduje nareszcie swój wybitny wyraz i w paten­
cie z lutego, który ma być przeprowadzeniem zasad 
wypowiedzianych w dyplomie, a mianowicie ucho­
dzić ma za odpowiedni historycznej prawnej świado­
mości różnic zachodzących między królestwami i 
krajami.

„Wprawdzie królestwu węgierskiemu dostały 
się w udziale większe pod względem administra­
cyjnym i politycznym, a także i narodowym kon- 
cesye, aniżeli wszystkim innym krajom. Zawdzię­
cza on je  osobliwie swojemu szczęśliwszemu sta­
nowisku, a powiedzmy raczej, energicznej wytrwa 
łości swoich mężów stanu, którzy tam aż do o- 
statniej chwili krok za krokiem bronili praw oj­
czyzny swojej. Pomnąc jednak na uczucia, jakie 
mógł mieć lud węgierski wychodząc z owych 
ciemnych strasznych czasów, które, jakto uznano, 
pozostawiły uciążliw e dziedzictwo różnego złego, 
to wyznać przyjdzie, że Węgry rychło przyszły 
do poczucia i zrozumienia, iż nie nadeszła chwila 
pojednania, owego pojednania opartego na słu­
szności i wolności, że prędzej czy później wszyst 
kie prawa ich mogłyby być zagrożone, a nako 
niec, że na teraz pierwszem zadaniem ich musi 
być obrona przeciw coraz bardziej zagrażającemu 
kierunkowi centralizacyi.

„I stało się, że tam, gdzie miano dążyć do po­
jednania, do pogodzenia się, walczono i odpierano. 
Za środki do tej walki i za warowną pozycyę 
obronną wybrali sobie Węgrzy fanatyczne obsta­
wanie przy swojej węgierskiej legalności konsty­
tucyjnej. Niecbcę oceniać wyboru tych środków; 
ale to niezawodna, że w bronieniu praw swoich 
narodowych, w usiłowaniu około przerwania centra- 
lizacvi i skierowania losów Austryi na inną kolej, 
Węgrzy byli przewodnikami tych wszystkich, którzy 
w państwie anstryackiem chcą także swojej samoist- 
ności swojej narodowości i prawom ztąd wypływają­
cym zjednać znaczenie. (oklaski z prawicy). O tyle, 
panowie, jesteśmy solidarnie związani z losami 
Węgier, i w tym duchu miliony głosów podno­
sić się będą od Zagrzebia do Pragi (oklaski 
z prqwicy).

„Dla tego, panowie, jako ważną, jako pierwszą 
przyczynę teraźniejszych wypadków uważać mu­
szę przedewszystkiem system i kierunek postępo­
wania obrany. Nikogo zadziwiać nie powinno, że 
za pierwszym zabłyskiem swobodnej epoki prze­
dewszystkiem uczucie narodowości silnie i potęż­
nie głos podniosło. Bardzo trafnie powiedział je ­
den z poprzednich mówców, to jest szanowny 
pan Riegar, że silny prąd uczucia narodowości 
jest jednem z najważniejszych znamion epoki na­
szej, i że uczucie to potężnie trybami Bwemi za­
czepia dziś o wszystkie polityczne stosunki. W Au­
stryi zaś, gdzie walka ta nie przedstawia się mię­
dzy afirmacyą a negacyą ważności tego uczucia, 
gdzie obustronnie jest afirmacya, gdzie na nie­
szczęście niemieckie i nie niemieckie uczucia na­
rodowości wzajemnie się z sobą spotykają i 
walczą, pytanie to musi oczywiście daleko groź­
niejszą przybrać cechę. Obozy są oznaczone wy­
raźnie. Po jednej stronie wszystko co niemieckie, 
po drugiej wszystkie nie niemieckie żywioły. Od 
tego solidarnego trzymania się z sobą wszystkich 
słowiańskich i węgierskich żywiołów jeden tylko 
głos okazał się być odszczcpieńcem, a niestety sły­
szeliśmy go wczoraj. Nie odpowiem nic wszakże 
panu mówcy, zwłaszcza co się tyczy jego prze­
ciw nam wymówek, przekonany bowiem jestem, 
że nie nasze tu forum (oklaski z prawicy). Mam 
nawet prawo wierzyć, że ksiądz Biskup ma toż 
samo przekonanie, a przynajmniej, że je  mieć po­
winien (oklaski z prawej). To mu tylko chcia­
łem powiedzieć, że wyrok Salomona dobrze zna­
ny, ale tym razem takiby ze sporu wypadł skutek, 
że dziecko dostałoby się obcemu. (oklaski z pra­
wicy). Mylnem byłoby także, panowie, mniema­
nie, jakoby prawdziwa wolność dała się pogodzić 
z ujarzmieniem i uciskiem uczuć wrodzonych. Wol­
ność może być wprawdzie uporządkowaną, ale 
nie może być w tym lub owym kierunku wyzy­
skiwaną. Niebawem rok minie od nadania dyplo­
mu październikowego. Od lutego posiadamy kon- 
stytucyę, a do dziś dnia, panowie, całej ludności, 
dzieciom w szkole, dorosłym w publicznych sto 
sunkach życia narzucanym bywa obcy język, a 
miłość ku rodzinnej mowie, pragnienie jej poli- 
czane bywa za winę, nawet za zbrodnię! (oklaski 
z prawicy). Jak się zgadza taka potworność, któ- 
rejby nigdy i nigdzie nie znalazł, wyżąwszy kra­
jów podzielonej Polski, wyjąwszy słowiańskich 
krajów A ustryi, jak  się to zgadza  z praw em  i 
wolnością ? {oklaski po prawicy).

„Jak się zgadzają takie wypadki jakie nieda­
wno zaszły w Krakowie, takie postępowanie jak 
tamecznego dyrektora policyi, z wolnością kon­
stytucyjną (oklaski z prawej) i jakżeby móg na­
reszcie wzbudzić zaufanie w ludach system, który 
wymaga aby podobne istniały stosunki. Nakoniec 
pozwólcie mi Panowie z jednego jeszcze punktu 
widzenia kwestyę tę obejrzeć.

„Na cantralizacyi, na powolnej unifikacyi chcą 
zbndować przyszł ść Austryi. Czego bezwzględna 
i ślepa samowola memogły przywieść do skutku, 
to chcą próbować z lepszem szczęściem na drodze 
konstytneyonalizmu (oklaski z prawej strony). P ra­
wo udziału w prawodawstwie, w zawiadywaniu 
finansami, a nakoniec udziału w aktach rządo­
wych, ma być nagrodą dla tych wszystkich, któ- 
rzyby S.§ przeniewierzyli swojemu stanowisku au­
tonomii l samoistności {oklaski z prawej). Ma to 
być wspólną rolą, na której się wszyscy zbierają, 
aby zwolna swoje odrębne cechy zacierać. Nie 
chaj nikt nie powie, że tak nie jest, niechaj nikt 
nie powie, że przepisy konstytucyi mogą dać tej 
lub owej dążności trwałą podstawę; niechaj nikt 
nie wspomina o tem, że przy każdej wzmiance 
patentu lutowego jest także mowa o dyplomie paź­
dziernikowym, że ile razy przychodzi uzasadnić 
konieczność rządu centralistycznego, jest także 
mowa o autonomii. Dobre to, aby ukoić dzieci. Tak 
często dzisiaj przytaczana idea Wielkiej Austryi, 
którą właściwie nazwaćby przystało Niemco-Au- 
stryą {oklaski z prawej), pozostaje przecież wyra­

zem mającej wszystko przesiąknąć centralizacyi.
„Nic bowiem z tego wszystkiego co duch ludz 

ki porusza, nie da się wstrzymać przecież w je 
dnym danym punkcie, a w każdym obranym kie­
runku kaź iy krok bywa powodem i przyczyną no­
wego kroku, sż dopóki cel nie zostanie dopiętym.

„Czyż tego nie dowodzą obecne wypadki? Za­
ledwie wstąpiono na kolej, a już ministeryum i 
wszyscy, którzy chcą iść w kierunku centralisty­
cznym, muszą się chwytać nie zasługującej na wiarę 
fikcyi,żebez względu na wypowiedzianą otwarcie 
odmowę reprezentacyi większej połowy monarchii, 
reprezentacya innej części uchodzić ma za repre- 
zentacyę całości; że reprezentacya ta ma mieć pra­
wo nakładać nowe powinności pieniężne na kraje 
niereprezentowane, a nawet że może zmienić kon- 
stytucyę. Nie po temu chwila wypowiedzieć zda­
nie moje, jakby się dało na drodze federacyjnej 
zabezpieczyć prawa i wolność.

„Dla zadania mego dostatecznem jest wskazać 
niemożebność dojścia w Austryi do nowoczesnej 
centralizacyi państwa, a przynąjmniej okazać wi 
nienem, jak strasznych musianoby użyć środków, 
chcąc cel ten osiągnąć.

„Histbrya krwawo zapisała nagrodę, jaką Fran- 
cya zapłaciła za osiągnięcie swojej centralizacyi.

„Jesteśmy teraz świadkami opozycyi, na jaką 
napotykają centralizacyjne dążności włoskie, a 
przecież w obu krajach części ich są jednorodne, 
zbliżone do siebie wspólnością języka, wspólnością 
tradycyj. Jakżeż jednak będzie tu w Austryi, 
gdzie oprócz rozmaitości interesów lokalnych i 
zwyczajowych, nadto jeszcze zaczepione uczucie 
narodowości reprezentowane będzie w walce. Po­
równanie to zdaje mi się wystarczać dla wskaza 
nia, jak  niepodobnem jest zadanie, które sobie 
ministeryum w kierunku centralizacyi postawiło, a 
ponieważ w interesie kraju który reprezentuję, 
jakoteź w interesie całej monarchii, uważam za 
szkodliwe popierać rząd w tym kierunku dalej, 
gdy następnie niemogę bynajmniej uznać kompe- 
tencyi tej Rady państwa w kwestyi węgierskiej, 
zatćm muszę głosować zarówno przeciw wszelkiej 
odpowiedzi na adres, jakoteż i przeciw osnowie 
adresu przez komisyę przedłożonego." {Oklaski 
z prawej strony).

Królestwo Polskie.

Otrzymaliśmy już dzienniki petersburgskie w któ­
rych ogłoszone zostały srogie ukazy i rozporza 
dzenia tyczące się prowincyj Zabranych, rozpo. 
rządzenia o których pisaliśmy w Czasie z 30, 31 
sierpnia i 1 września, podając ich treść i motywo­
wany wstęp do jednego z dwóch ogłoszonych u- 
kazów, stanowiącego sądy policyjne czasowe w gu­
berniach Zachodnich to jest w prowincyach Za­
branych. Zamieszczamy dzisiaj dosłowną osnowę 
pierwszego ukazu, ogłoszonego w Gazecie Senackiej 
w N° 64 z 9 (22) sierpnia a zawierającego rozpo­
rządzenie o środkach wojennych mających być 
przedsiębranemi w guberniach Zachodnich to jest 
na Litwie, Podolu, Wołyniu i Ukrainie. Brzmi 
on : »
„Rozporządzenie o środkach wojennych jakie mają 
być przedsiębrane w niektórych okolicach gubernij 
Zachodnich.

„W skutek nieporządków ciągle rosnących w gu- 
jerniaćh Zachodnich, J. C. M. Cesarz osądził za 
stósowne, aby wypracowano w komitece ministrów 
przepisy na przypadek gdy będzie potrzeba ogło­
sić stan wojny w niektórych okolicach tych pro­
wincyj. W wykonaniu tej najwyższej woli i bio­
rąc ma uwagę istniejące ustawy względem 
traw  powierzonych dowódzcom wojsk w miej­
scach ogłoszonych w stanie wojny, komitet uznał 
za niezbędne przedstawić następujące przepisy:

I. Specyalne prawa i rozległa władza będą na­
dane naczelnikom wyższym w guberniach Zacho­
dnich. Gdy jednak między temi guberniami, wi­
tebska, mohiiewska i mińska nie podlegają wła­
dzy jenerał - gubernatorów nie przyłączając ich 
do jeneralnych gubernatorstw najbliższych, gdyż 
to z powodu odległości gubernij tych od 
Wilna i Kijowa (siedliska jeneralnych guberna­
torstw P. R.), przedstawiałoby wielkie niedogo­
dności w trudnych okolicznościach teraźniejszych 
i utrudniało by czynność jenerał-gubernatorów któ­
rych okrąg jest już i tak dość rozległy, — komi­
tet ministrów uważał za rzecz stósowniejszą, aby 
ŵ  razie ogłoszenia w stanie wojny niektórych 
miejscowości w guberniach witebskiej, mohilew- 
skiej i mińskiej mianować w tych guberniach gu­
bernatorów wojennych tymczasowych, poddając pod 
ich władzę gubernatorów cywilnych.

II. Jenerał - gubernatorowie są upoważnieni do 
ogłoszenia z swej własnej władzy stanu wojenny 
w okolicach i miejscowościach w których uznają 
środek ten za konieczny, i nie będą do tego po­
trzebowali pozwolenia Cesarza. Następujące prze­
pisy są ustanowione dla miejscowości i okolic 
w stanie wojny, a jenerał-gubernatorowie i guber­
natorowie wojenni tymczasowi są obowiązani do 
ich wykonania:

1) Wyższy naczelnik kraju, to jest jenerał guber­
nator lub gubernator wojenny tymczasowy, może 
odjąć urząd wszelkim urzędnikom jakiejkolwiek 
administracyi, ograniczając się tylko na zawiado 
mieniu ich o tem.

2) W yższy naczeln ik  k ra ju  m oże złożyć z u rzę­
du i stawić przed sąd każdego urzędnika policyi 
wiejskiej i miejskiej bez wyjątku.

3) Wszyscy mieszkańcy, wszyscy urzędnicy woi-
aT to Poll?yini podlegają sądom wojennym.

oskarżeni™^8'?30'? ogłoszonych w stanie wojny, 
te władzom .adę> bunt> nieposłuszeństwo otwar- 
b u r ^ e  7 o  lub cywilnym, albo o pod-
nowstanie- z,)rodni, chociażby me nastąpiło

Dój, “ order8twor8kradzie°żbWinidn i l0
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5) Wyżsy naczelnik kr?ju zatwierdzJa y ki

dów wojennych 1 ^kazu je  ich wykonanie.
6) Wyzszy naczelnik kraju mianuje własną wła­

dzą naczelnika w j g w każdćj miejscowości 
ogłoszonćj w stanie wojny.

7) Naczelnik wojenny winien utrzymać mie­
szkańców w zupełuem posłuszeństwie, zapobiedz 
szkodliwym podżegsniom i wszelkićj manifestacyi 
zewnętrznej okazującćj brak uszanowania dla rzą­
du i władz.

8) Naczelnik wojenny wydali z miejsca ogłoszo­
nego w stanie wojny cudzoziemców, ludzi żyjących 
w próżniactwie i osoby podejrzane.

9) Naczelnik wojenny odeśle do miejsc nrodze- 
n,a. *? *niejsc w których są zapisani wszystkie 
osoby bez stałego zatrudnienia i bez stałych środ­
ków utrzymania, a za granicę cudzoziemców nie- 
opatrzonych legalnemi pozwoleniami pobytu. Kto­

kolwiek ukryłby takie indywidua, będzie karany 
za nieposłuszeństwo.

10) W każdćj miejscowości w której ogłoszono 
stan wojny: a) Zabronione jest zgromadzać się 
bez potrzeby na ulicach i placach publicznych; na 
wezwanie władz policyjnych lub wojskowych każde 
zgromadzenie winno się rozejść; a w razie niepo­
słuszeństwa temu rozkazowi, po trzechkrotnem 
wezwaniu, zgromadzenia będą rozpędzane siłą. b) 
Wszelkie procesye, prócz ustanowionych przez ko­
ściół, są zakazane, a o tych duchowieństwo winno 
naprzód zawiadomić policyę w celu aby przedsię­
wzięła stósowne środki dla zapobieżenia niepo­
rządkom. c) Wszelkie zebrania w lokalach pu­
blicznych lub w domach prywatnych, gdy zosta­
ną uznane szkodliwemi przez władzę miejscową, 
winny się natychmiast rozejść, d)  Według rozpo­
rządzeń miejscowój władzy, sklepy, szynki, ka­
wiarnie winny być zamykane w godzinach ozna­
czonych (otwieranie nie nakazane), e) Policya miej­
scowa i patrole mają prawo zatrzymywać tych, 
których uważają za podejrzanych i oddać ich wła­
dzom wojskowym, f )  W razie oporu siła zbrojna 
me jest odpowiedzialna za następstwa, gdyby była 
znagloną użyć broni.

III., W_ niemożności wyliczenia wszystkich środ­
ków jakie za sobą pociąga stan wojny, miesz­
kańcy będą zawiadomieni, iż wszelki rozruch wy­
woła utycie środków energicznych i nadzwyczajnych 
przeciwko każdemu który w nim weźmie udział.

Postanowienie to komitetu ministrów zostało za­
twierdzone 5 (17) sierpnia przez J. C. M. Cesarza 
i ogłoszone nkazem Senatu rządzącego z dnia 
9 (22) sierpnia, w numerze 62 Gazety Senackiej.

Ziemniaki..................... „ ............................. 1*19
Siano (za cent.) . . . . .0-75
Słoma  ...........................    0 '70

Tarnów 30 sierpnia. Na dzisiejszym targu prak­
tykowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.

Pszenica..................... (za mierzycę) . . . 4-88
Z y t o ....................................... „ .................... 3-10
J ę c z m ie ń ...............................# ....................2-00
°w ies........................................a .................... i -20
Tatarka..................................  .................3.0o
Ziemniaki.............................. ...................... o 80
Drzewo twarde . . . . (za siągę) . . . .  9 50

.  miski0 ................. ... ....................... 7-00
Siano (za centnar)................... 1-60
Mięso w ołow e................... (za funt) . . . 0-14
Okowita (za masę) . . .1-25

Wrocław 31 sierpnia. Dziś praktykowano ceny na­
stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży).

preed. śred. pośled.
Pszenica b ia ła .....................  87-91 82 70-76

„ żółta...................... 87-89 82 70-76
Ż y to ....................................... 59-61 57 52-55
Jęczm ień..............................  45-47 43 38-40
O w ie s ..................................  24-26 22 19-20
G r o c h ................................... 53-56 50 44-47
Rzepik (za 150 funtów brutto) 206 197 177
Rzepak zimowy „ 195 186 177

„ jary „ 172 162 160

Eronika miejscowa I zagraniozna.
K r a k ó w  3 września. Dowiadujemy się z pewne­

go źródła, że aresztowani w dniu wczorajszym przez 
policyą, z rozkazu JE. fmp. bar. Bamberga wszyscy 
na wolność wypuszczeni zostali. Dodać przytem win 
niśmy, że przedstawienie zajść wczorajszych w dzi­
siejszym numerze „Krakauer Zeitung11 niezgadza się 
pod wielu względami z zeznaniem obywateli złożonem 
Feldmarszałkowi, na które świadkowie naoczni przysię­
gę ofiarują.

— Oskar Becker który zrobił zamach na życie kró­
la Pruskiego, założył rekurs przeciw orzeczeniu pro- 
karatora w Bruchsal w Badeńskiem, który sprawę jego 
przesłał zwykłym sądom przysięgłych. Becker utrzy­
muje, że zamach jego należy do rzędu zbrodni politycz­
nych, a nie zbrodni prostego zamachu na życie, jak 
to prokurator utrzymuje. Idzie Beckerowi o to, aby 
go nie poczytano za prostego zbrodniarza, a może też 
i o to, aby go jako królobójcę ukarano śmiercią, nie 
zaś więzieniem jako godzącego na życie cudze.

— O zadziwiającem zjawisku donoszą dzienniki in­
dyjskie, jakie się się zdarzyło 9 marca na wyspie Si­
mo, należącćj do archipelagu Batu na zachodniśj stro­
nie Sumatry. Wyspa ta m iała 1015 m ieszkańców  za 
mieszkałych w 120 domach. Wieczorem tego dnia 
dało się ucznć silne trzęsienie ziemi, a mieszkańcy 
w obawie zawalenia się domów, które się porysowały, 
wynieśli się na otwarte powietrze. Niebawem usłysza­
no zdała od morza straszny kilkakrotny łoskot i huk 
i ujrzano zdała na morzu słup wody zbitćj w pianę, 
wzniesiony do góry i z szybkością błyskawicy pędzący 
ku wyspie. Za tym słupem wodnistym, ciągnął takiż 
drugi i trzeci, i olbrzymie te fale wpadły na raz na 
wyspę porywając wszystko, ludzi, zwierzęta, drzewa, 
domy. Tak jak przyszły tak ustąpiły, a po nich zo­
stała wyspa zorana do głębi, zawalona odłamami skał, 
bez ludzi, drzew i domów. W miejscu gdzie się znaj­
dował sprawozdawca, który donosi o tem do „Over­
land Singapore free Press", z 282 osób, 76 ocalało; 
na innych miejscach stosunkowo mnićj zginęło. W o- 
góle woda uniosła z sobą 675 stałych mieszkańców, 
nie wiadomo bowiem ilu było obcych przypadkowo 
w tćj chwili tam bawiących; 96 domów zostało oba­
lonych lub porwanych wodą, a parki, ogrody, planta- 
cye zupełnie z drzew ogołocone.

— Według nadeszłćj z Wenecyi depeszy telegraficznćj 
z d. 2 b. m. zapadł dniem poprzednio wyrok w pro­
cesie o przeniewierzenie się przedsiębiorców w kon­
traktach z administracyą morską. Przypominamy, że szło 
tam o najem statków do odbywania straży morskićj, 
za co skarb płacił przedsiębiorcom, a ci niedostawili 
wymaganćj liczby statków. Z obwinionych jeden Bkaża- 
ny został na trzy lata więzienia, czterech na dwa la­
ta, a jeden na miesiąc; sześciu dla braku dowodów 
uwolniono.

— Journal des Debats zaprzecza doniesieniu o za- 
męściu panny Wyse-Bonaparte z jenerałem Tiirr, a to 
na mocy listu samego Tiirra.

— Pesti Naplo donosi, że w Teplicach pod Tren- 
czynem, Węgrzy wyprawili bawiącym tam na kąpie­
lach Polakom w d. 22 sierpnia wspaniałe przyjęcie i 
i obiad na sto osób, a to odwdzięczając się za oka­
zaną przez gości polskich grzeczność i uprzejmość 
podczas nabożeństwa żałobnego tamże po ś. p. księ­
ciu Adamie Czartoryskim.

— Jutro we środę dnia 4 września, Ś. Rozali 
panny.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a b ó w  3 września. Wczorajszy dowóz zboża 

z Królestwa Polskiego na granicę tutejszą należy do 
największych, bo wynosił około 4,000 korcy tak psze­
nicy jak i żyta. Chęć kupna w niczem nie zmiejszyła 
się i z łatwością dawano ceny przeszlotargowe. Sprze­
dano już około trzech czwartych części po cenach da­
wnych stałych, a pod koniec targu, kiedy więksże je­
szcze niż po teń czas obowiązano się dostawić partye, 
ceny zaczęły się chwiać lubo, pokup bynajmnićj nie 
ustawał. Pszenicę płacono w miarę jćj gatunku pe 30, 
33 i 35 złp. a wyborowe ziarno 36, 37 do 37 l/2 złp. 
Żyto 1 8 , 19, 20, celniejsze zaś 21 do 22 złp. Mimo 
znacznego dowozu na gotowe, sprzedano także wiele 
pszenicy i żyta na umowy z obowiązkiem późniejszśj 
dostawy, a utrzymaniem dotychczasowych cen. Dzisiaj 
na targu krakowskim oprócz zboża zwiezionego z Kró­
lestwa Polskiego, przybyło także wiele z Galicyi ko­
leją jakoteż z bliższych okolic na kołach. Sprzedaż 
szła spiesznie a mimo obfitości dowozu, zaledwie ce­
ny o 25 do 50 centów na korcu zniżyły się w sto­
sunku do targów w przeszłym tygodniu, gdyż kupują­
cych była znaczna liczba. Niemal wszystko wysprze- 
dano tak w miejscu jakoteż obcym młynarzom, przed­
siębiorcom i kupcom zbożowym.

Kraków 3 września. Na dzisiejszym targu prakty­
kowano w przecięciu ceny następne w wal. a.

Pszenica . . . .  (za m ierzycę).......................5-02
Z y to ................................................  3-50
Ję c z m ie ń .......................................   2.35
° w ie s ........................................................  1-30
Kukurydza.........................................  4-00

Gdańsk 31 sierpnia. Pogoda zmienna, częste de­
szcze a nocy chłodne jak w jesieni. Wiatr po więk- 
szćj części zachodni i południowo zachodni.

Podług doniesień z Anglii targi tamtejsze nie ule­
gły żadnćj znacznćj zmianie. Za ziarno krajowe świe­
że i stare osiągano ceny zeszłego tygodnia, zagranicz­
ne było zaniedbane. Pogoda prawie ciągle piękna i 
żniwo bystro pomyka ku północy. Ziarna nowe w o- 
gólności dobrćj kondycyi i wysokićj wagi a produ­
cenci pomimo prac rolnych dowożą je w znacznćj 
ilości na targi.

W Irlandyi zbiory mierne. W ostatnich czasach 
mieli częste deszcze, które jeśli ziarnu niezaszkodzily, 
wzbudzają wielką obawę o kartofle, gdyż choroba kar­
tofli jest tam dość powszechna a przy zbytnićj wilgo­
ci silnićj się rozwija. Podług wczorajszćj depeszy na 
targu londyńskim pszenica krajowa przynosiła najwyż 
szo ceny poniedziałkowe, zagraniczna była więcćj żą­
dana.

We Francyi produkeya krajowa mało jeszcze do­
starcza nowego zboża i lubo takowe dobry miało od­
byt, jednakże ziarno importowane odegrywało najważ­
niejszą rolę w tranzakcyach tego tygodnia. Ruch w o- 
gólności był bardzo ożywiony i w Anglii robiGno no­
we zakupy na rachunek francuzki.

Na naszym placu tranzakeye przez większą część 
tygodnia, nie były ożywione, ponieważ przy słabem 
usposobieniu targów angielski tutejsi exporterowie nie 
znajdują zachęty do spekulacyi. Zakupy dla Francyi, 
podtrzymywały jedynie ruch naszych targów, i niekie­
dy chwilowe wzmocnienie cen wywołały. Od dwóch 
dni jednakże notowano stanowcze polepszenie; przy 
dobrćj ochocie do pokupu ceny pszenicy podniosły się 
od 10 do 20 na łazscie.

Żyto przez cały tydzień miało łatwy odbyt po wzma­
gających się cenach, które dziś o 15 guld. podwyż­
szenia na łaszcie zyskało.

W przeciągu tygodnia sprzedano na giełdzie:
1775 łasztów pszenicy, z tych 520 ł. z Polski, 

z spichrzów 775 ł. 665 ł. żyta, z tych 50 ł. z Pol­
ski, ze spichrzów 540 ł. jęczmienia, 40 ł. grochu, 33 
ł. rzepiku.

Drzewa sprzedano:
3,500 belek i murłat >*/13 I0/ IO 26 stóp 7 ‘/2 sgr. 

za stopę kub., 300 okrązlaków ,4/ (4. 43 po 6‘/2 tal. 
2000 okrąglaków I0/10. 40 po 70 duk. za kopę; 1900 
okrąglaków ,4/14 44 po 625 ł. za kopę; 2000 okrą­
glaków 40 75 duk. za kopę. 2000 belek ,2/ l3
24 7%  za stopę kub. 1860 okrąglaków 96 Va duk. 
t2/|3 40 za kopę; 397 okrąglaków I3/ł3 43’ po 85 
duk. za kopę; 5000 skepsów 16 groszy za stópę kub, 

Przebyło Toruń:
261V* ł- pszenicy, 49 ł. żyta 18 ł. rzepaku, 1181 

cet. syropu 275 lnanych kuchów.
Stan wody 6’ pod 0.

Płacono aa łasił wagi boli. gnid. pros. kor*, poi.
Psionic* od 12} do 124 od 410 do 495 229 233 36 24 41 11 

125 „ 12| „ 490 „ 620 235 210 40 28 43 14
128 „ 131 „ 500 „ 570 241 247 41 23 47 22

„ 133 „ 131 „ 670 „ 615 249 253 47 22 51 14
125 „ 312 ,  325 27 1 29 6
125 „ 33 • „ 339 235 29 20 30 17

— „ 312}„ 345 — — 27 2 31 2
— „ 570 „ 618 — — 50 4 55 1

Londyn 6.20}. Hamburg 150. Amstor-
Aleksandsr makowski

Jłyto st. ” —
Zyto św. „ —
Groch „ —
Raps „ -  .

Bursa *amian 
dam 141.

Przegląd polityczny.
Depesze telegrajiczne.

Me d y o l a n  2 września. Dzisiejsza Perseveranza 
zawiera wiadomości z neapolitańskiego: Donoszą 
z Beneventu, iż reakcyoniści wypędzeni z sąsie­
dnich prowincyj, zajęli kilka miasteczek w Bene- 
vencie. Posłano tam oddziały wojska i gwardyi 
narodowej, aby ich otoczyć. W powiecie Matese. 
są jeszcze zaburzenia. Obawiają się napada band 
rozbójników z rzymskiego. W kilku miejscach (ja­
kiej prowincyi?) wylądowały drobne bandy. We­
dług wiadomości ze Sora z 30 sierpnia, wyprawa 
przeciwko bandzie Chiavonego została bez skutku, 
gdyż jćj nigdzie znaleść nie było można. O wy­
prawie przeciw Censilo nie ma jeszcze wiado­
mości.

W e n e c y a  2 września. Według wiadomości tu 
odebranych z Rawenny, miało być kilku żołnierzy, 
którzy eskortowali zbiegów wojskowych, przyję­
tych strałami przez włościan w okolicy Villa-uuo- 
va nad Montone (mała wioska o parę mil od Ra- 
venny P. R.) jeden żołnierz zoBtał zabity, a dwóch  
raniono. Z Ravenoy posłano oddział żołnierzy i 
gwardyi narodowej do Villa-nouva.

D u b r o w n i k  (Raguza) 2 września. 9 ^ ^ .  
zawiadomił urzędowo władze fureckm, «• .
wczorajszym rozpoczęły się d?'*Llnim r J  
przeciwko powstańcom ^ e rc e g o w ie n  . wno-
cześnie jednak obiecuje dzia łać z wszelką ogi9. 
dnością. Wczoraj m iała się o J  , ghtto nie­
daleko Dubrownika narada_ naczelników okręgo­
wych z kajmakamem z

W Węgrzech komitaty niektóre już przystąpiły 
do prote8tacyi komitatu peszteńskiego przeciw roz­
wiązaniu sejmu, a ponieważ i rady gminne zna­
czniejszych miast przyłączają się do tego kroku, 
zdaje się więc, że wszystkie kongregacye komita- 
towe i miejskie, które pójdą za przykładem kou- 
gregacyi pesztenskićj, również jak tamta rozwią- 
zanemi zostaną. Zdawać by się powinno, że po- 
miemone korporacye pragną zostać rozwiązanemi, 
aby uniknąć nadal koniecznćj sprzeczności między 
wiernością konstytucyi przez nie uznaućj i w któ- 
rćj imieniu dotąd urzędowały, a owym porządkiem 
rzeczy, jaki w przyszłości nastąpić może.

Z Niemiec niemasz żadnych ważnych doniesień. 
Dzienniki zajęte sprawami zagranicznemi, a ib0 też 
ze spraw wewnętrznych drobiazgowemi rzeczami 
nie za8ługującemi na wzmiankę, jak np. zakoń­
czeniem kryzys ministeryalnój w Hanowerze, zjazdem 
prawników, i t. d.

W Warszawie od czasu objęcia zarządu przez 
nowego Namiestnika zaczęło się ł a g o d n i e j s z e  
wykonywanie dawnego  systemu, lecz żadna 
w nim nie zaszła zmiana i nie ogłoszono żadnej 
nowej reformy. Nie wiemy, na jakich podstawach 
Monitor francuzki zapewnia, iż jenerał Lambert 
przywiózł różne ukazy z nowemi reformami, a 
mianowicie ustawę względem małżeństw miesza 
nych, iż dzieci z małżeństwa, w którem jedna stro­
na jest greckiego wyznania, nie będą z obowiązku 
w greckiej religii wychowane, oraz ustawę wzglę­
dem uorganizowam'a sądu kasacyjnego, co zresztą 
po zniesieniu senatu jest rzeczą konieczną. Obie 
te ustawy, jakkolwiek potrzebne, nie są jednak 
żadną znakomitą reformą i nie zaprowadzają ża­
dnej zmiany w systemie; co się zaś tyczy słów 
Monitora o autonomii Królestwa Polskiego pod 
względem zarządu, prawodawstwa i skarbu, to i 
dzisiaj jest pozór tej autonomii, lecz istota być nie 
może bez konstytucyi; dotychczasowa zaś pozorna 
odrębność zarządu i prawodawstwa nie przeszko­
dził?, że zaprowadzono w Królestwie kodeks kar­
ny rosyjski, dzikością i barbarzyństwem uderza­
jący, usunąwszy kodeks karny francuzki. Co się 
zaś tyczy dobrych wróżb wyciąganych przez Mo­
nitora z tego, że jenerał Lambert jest synem Pol­
ki, to w tem nie widziemy jeszcze żadnej rękoj­
mi rządu odpowiedniego potrzebom i prawom na- 
roda i zapowiedzenia zmiany systemu, gdyż to 
zależy głównie od instrukcyj jakie otrzymał i przy­
jął nowy Namiestnik, a nie od jego charakteru 
osobistego, który tylko wpłynąć może na lepsze 
lub gorsze ich wykonanie.

Urywane wiadomości jakie otrzymaliśmy wczo­
raj z Warszawy donoszą, że w dniu 30 z. m. od­
był się tam z wielką uroczystością pogrzeb jednćj 
z ofiar 8go kwietnia, ranionego wówczas Franciszka 
Czerwińskiego, urzęlnika sądowego; gdy jednak 
policya nie wmieszała się i uroczystości niezabu- 
rzyła, spokojność i porządek w niczćm nie zosta­
ły przerwane. Przy rozwinięciu ustawy o wyborach 
do Rad Powiatowych jeszcze za rządu Suchoza- 
neta i Gecewicza, który był Dyrektorem komisyi 
spraw wewnętrznych, wyłączono zupełnie miasto 
Warszawę od udziału w wyborach do Rad Powiato­
wych i Rady Guhernialnój, a mieszkańcy tćj sto­
licy mają wziąść udział w wyborach tylko do Ra­
dy Miejskićj, lecz termin tych wyborów jeszcze nie 
oznaczony. — Z prowincyj Królestwa donoszą, że 
we wszystkich prawie miastach i parafiach odbyło 
się przy stósownćj uroczystości kościelnćj posta­
wienie i poświęcenie krzyżów na pamiątkę mor­
dów w Warszawie. Uroczystości te postawienia 
krzyża odbyły się powiększćj' części spokojnie, 
lecz w Krasnymstawie kompania inwalidów na roz­
kaz mięjscowćj władzy wyruszywszy, chciała sprze­
ciwić się postawieniu tego krzyża i użyła broni 
palnćj, lecz została przez oburzoną ludność odpę­
dzona i do rzeki wparta. — Otrzymujemy właśnie 
wiadomość, że w dniu 30 sierpnia ogłoszono Ko­
wno w stanie oblężenia; wprzód już w Wilnie po 
mordzie 18 sierpnia zaprowadzono stan wojenny.

Okólnik Rieasolego wskazujący, charakter zabu­
rzeń w neepolitańskićm i ich przyczyny, a którego 
treść podaliśmy, sprawił wielkie wrażenie w poli­
tycznym świecie francuskim. Wszystkie dzienniki 
francuskie nim się zajmują, a półurzędowy Consti- 
tutionnel mówi, iż okólnik Rieasolego jest doku­
mentem, na który każdy zwrócić musi uwagę, 
gdyż oznacza on nową przemianę w nowoczesnćj 
historyi półwyspu; dokument ten chce dowieść — 
mówi dalćj Constitutionnel— iż polityka według 
którćj postępują ministrowie Papieża, kompromi­
tuje ich coraz bardzićj nietylko w oczach Włoch 
lecz w oczach całego katolickiego świata. — Ce­
sarz Napoleon znajduje się ed dnia 30go t. m. 
w Biarritz.

Zawieszona na chwilę walka w północno zacho­
dnim zakąeie Turcyi, w Hercegowinie i na grani­
cach Czarnogóry, wybuchła na nowo, a na wię­
kszy rozmiar, wódz turecki Omer-pasza rozpoczął 
działania wojenne przeciw powstańcom w dniu 1 
września, jak doniosła nam wczoraj depesza zDubro- 
wnika. Widać ztąd, że pośrednictwo komisarzy 
wielkich mocarstw w Mostarze zgromadzonych nie 
przyniosło żadnego rezultatu. Trudno jednak przy­
puścić, aby wielkie mocarstwa spokojnie tej wal­
ce przyglądały się , tem więcej , że tak dawniej 
jak i teraz zamiarem było rządu tureckiego i O- 
mera paszy uderzyć nietylko na powstańców her- 
eegowińskich lecz i na Czarnogórę i starać się po­
konać to małe lecz waleczne plemie, które przeż 
długie wieki potrafiło obronić swoją niepodległość 
przeciw całej potędze osmańskiej. Walka ta wHer- 
cegowiuie zapalona, może się rozciągnąć na wszy­
stkie prowincje słowiańsko-tureckie. W ogóle wi­
dnokrąg polityczny w Tarcyi znowu się zacie­
mnia, a nadzieje chcących to państwo wtrzymać, 
położone w nowym sułtanie, znikają zwolna. L i­
sty z Carogrodu z 24 z. m. podane nawet przez 
dzienniki w i e d e ń s k i e ,  uważają położenie rzeczy 
w samym Carogrodzie za bardzo groźne i opisują, 
że reformy zaprowadzone przez nowego sułtana 
zasadzają się na zreformowaniu ubioru wojska, któ­
r y  będzie przykrojony na sposób francuzki.

Trebini.

Dzisiaj miały się rozpocząć dalsze obrady nad 
adresem w Izbie niższćj Rady Państwa. Liczebne 
siły dwóch ogólnych stronnictw, centralistyczne­
go i autonomicznego, nie dozwalają wątpić, jaki 
będzie rezultat głosowania.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
W i e d e ń  3 września wieczór. Dziś na posie­

dzeniu Izby niższćj Rady Państwa odrzucono pro­
jekt do adresu wniesiony przez hr. Clam-M artiniea, 
a uchwalono wielką większością głosów projekt ko ­
mitetu adresowego bez żadnćj zmiany, odrzuciwszy 
zarazem wszystkie poprawki do niego wnoszone. 
Posłowie polscy wstrzymali się od głosowania.

D u b r o w n i k  3 września. Czarnogórcy uderzyli 
w niedzielę (Igo b. m.) na tureclueh mieszkańców 
Podgorycy, lecz zostali odparci. Zwycięscy posłali 
28 odciętych głów Czarnogórców do Skadaru do 
Abdi paszy. ___________

Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Środy 4 Września 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K raków  3 Września.
Banknoty polskie za 100 zlr. now. . . . złp.
Babie obrączkowe ag io .............................. „
Talary pruskie za 150 zlr. now..................talar.
Srebro nowe.................................................. zlr.
Półimperyaly rosy jsk ie ..................................„
Napoleondory 2 0 - f r . .......................................
Dukaty holenderskie w ażne..........................„

„ austryackie.................................... ......
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „ 

n „ „ n na wal. anst. „
Obligacye indemn. z kuponami . . . . » 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. ■ »
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 70% „ 
Listy zastawne polskie z kuponami • • **P-

W ie d e ń  3 W rześnia (telegraf.)
5% M e ta lik i...................................................
5°/0 Pożyczka n a ro d o w a .............................
Akcye banku naród, wiedeńs.........................

„ banka kredytowego.....................
Srebro.................................................................
Londyn 10 funt. szterl....................................
Dukat pojedynczy

W ie d e ń  2 W rześnia.

! Ao płacą
343 342
111 109
73} 72}

135} 134 J
11 24 U  8
11 — 10 84
6 40 6 30
6 50 6 40

86 — 85 —
81 75 81 -
68 j - 67 50
80 75 79 50

148 146
roo; 99]

zlr.
68
80

743
174
135
137

6

c.
5

93

70
50
10
50

P o ż y c z k a  s k a r b o w a .
63 — 62 905°/0Metaliki na wal. a u s t r . ................. s e e

5% Pożyczka narodow a...................... • . 81 - 80 80
5 °/0 Metaliki na mon. konw................. e • 68 20 68  10
5% Oblig. indemnie. niiszój Austryi . 
5 % „ „ węgierskie . .

• . 88 50 87 50
• # 68 — 67 25

5*/„ „ „ chorw. słow. ban. . 69 — 68  —
5 7o n galicyjskie . . 66 60 66 —
5„/0 „ „  bukowińskie . 
5% „  ,  siedmiogrodzkie

65 75 65 —
. . 65 75 65 25

5% . „ ,  innych krajów k or.. 87 50 87 —
5% Pożyczka nowa wenecka . . . . • . 90 50 90 —

L is ty  z a s ta w n e .
5% banku naród. 12 miesięczne . . ,  , 100 99 50

„ „ „  6 letnie . . . . 104 103
,  -  „ 10 letnie . . . . 98 — 97 50
„ „ ,  losowane w wal. austr. . ►>:. 7« 8 5  5 0

4% Tow. kredyt, galicyjskie . . . . .  : 82 — 80 50
P o ż y e z k i  lo te ry jn e .

83 30 
114 -

83 20 
113 75

Losy poż. skarb, i  r. 1860 całe . . 
_  ft ft t  r. 1839 cale . • a •  e

”  „ ,  s r. 1854 na 4% - .  . 87 — 86  75
Bilety rentowe C o m o .......................... .  . 17 — 16 50
Losy zakładu k redy tow ego ................. . . 119 25 119 10

„ tryestskie na 4] % ..................... . . 125 — 124 50
„ żeglugi par. na Dunaju . . . .  
, Księcia Esterhazego na 40 złr. .

95 75 95 50
. . 96 — 95 —

, Księcia Salm ,  40 „ . . . 37 — 36 50
„ Księcia Paliły „  40 „ . .  . 39 25 39 —
,  Księcia Clary „  40 „  . • e 35 50 35 —
„  Hr. St. Genois „  40 „  . • e 36 25 35 75
„  Miasta Budy „  40 „  . •  e 36 75 36 25
,  Księcia Windischgr&tz 20  „  . •  . 23 25 23 —
„  Hr. Waldslein „  20 „  . 23 25 22 75
„  Hr. Keglewicza „ 1 0  „  . .  . 15 25 15 —
A kcye bankow e i przem y sło w e.

744 — 742 —Akcye banku narod. a u s t r . ................................... .  .  .

„  zakładu kredytow ego................. .  .  • 175 50 175 40
„ żeglugi parowćj na Dunaju. . . . . . 432 — 431 —
„ kolei północnój Ces. Ferd. . . . 1932 1930
» „ rz ąd o w e j............................. . . . 276 50 275 50
„ „ zachodniój Ces. Elźb. . . . 166 50 166 —
,  „ Pardubickićj......................... 118 — 117 75
„ ,  N adcisańsk ić j..................... . .  . 147 — 147 —

232 — 231 —
„ „ G alicyjskiej.......................... .  .  . 146 5C 146 —
K u rsa  z a g ra n ic z n e  (3miesieczne).

Amsterdam 100 zł. hol.......................... m 3 — —

Augsburg 100 zł. nadreń....................... £  34 115 50 115 25
Berlin 100 tal........................................ .... — —
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . • . . 3 115 75 115 50
Genua 100 lirów piem............................. . a i __ —
Hamburg 100 m arków ........................... Q 3 101 76 101 50
Lipsk 100 tal............................................. 3  * — —
Liworno 100 liró w ................................. 8  7 — —

137 20 137 —
Paryż 100 franków.................................. W 7 53 90 53 80

W aluty.
18 85Cesarskie korony...................................... .  e —

,  pół korony . . . . . . . . . . — —
,  dukaty na w a g ę ..................... . . 6 54 6 52
„ „ obrączkowe................. 6 54 6 52

Złoto al m a rco ............................................................................ — 6 50
N apoleondory .................................. 10 91 10 89
Saw ereny .................................................. — 1 9  ——
F ryderyk i.................................................. — 11 50
Luidory................. ..................................... — 11 18
Sawereny ang ie lsk ie ............................. . • — 13 82
Imperyały rosyjskie...................................... — 11 24
Srebro ...................................................... 136 — 135 50

„ kupony .......................................... 136 50 136 —
Talary związkowe.......................................... — —
Pruskie bilety kasowe......................... 2 5} 2 4}

Lwów 31 Sierpnia.
Dukat holenderski...................................... 6 54 6 46

„ austryacki........................................... , . 6 56 6 48
Pólimperyal ro sy jsk i.................................. .  . 11 35 11 20
Bubel rosyjski...................................... 2 18 2 15
Talar pruski.................................................. . . 2 7 2 4
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. anstr. . 81 20 80 20

• » » o n w mon. ken. 85 25 84 25
Oblig. indemn. bez kupon............................ • . 66 76 65 75
Pożyczka narodowa bez kupon...................... 81 25 80 25

W arszawa 31 Sierpnia.
Pólim peryały.............................................. rubli — 5 74
Obligi skarbowe.......................................... 92 — —

kupon .................................. — 1 60]
Listy zastawne I I I  o k re s u ..................... rubli 14 95

kupon .................................. • . — -  I M
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskiój 67 50

W rooław 2  Września.
Banknoty austryackie w mon. nowćj . . ,  . 735, —
Polskie bilety bankowe.............................. . , 85 fą —

„ listy zastawne................................. 84;
Poznańskie listy zastawne 4% . . . . . 1023 __

9 7 I IObligi kolei krak.-smlązk............................. —

Pary i  31 Sierpnia.
Renta 3 % ................................................... 69 5

Londyn 31 Sierpnia.
92 4

z Królestwa. Konstanty Jakobi ob., Ksawery Bertholdi urz 
z Warszawy.

Wyjechali: Antoni Kościoki dyr. namiest., Edward Kier-
nik apt., Ks- Wincenty Zieliński do Lwowa. Seweryn Dzie- 
kowski, W ład. hr. Tarnowski do Warszawy. Edward Ra­
dziejowski do Wiednia. Ferdynand Kozubowski ob. do Kró 
lestwa.

HOTEL SASKI. Wilhelm i Klementyna Homolaczowie ob. 
z Zakopanego. Ludwik Wink, Jaworek Aleksander, Dr. Me- 
cherzyński Adam. Róża Jagnińska, Jan Łaiaiewski, Stanisław 
i Paweł Ossowscy, Jan Dembski, Aleksander Skowroński, Ka­
jetan Zagórski, Leopold Czaplicki, Cesław Jastrzębski, Bogdan 
Pakusiński, Anatoli MaszewskI, Jan Piekarski, Łukasz Damb- 
ki,- Józef Paszkowski, Antonina Zagórska, Jozef Lowe, Osta 
szewska, Józef Maizel ob. z Królestwa. Aleksander Stanowicz, 
Kazimierz Zaleski, Bolesław Wiśliczko ob. z gub. Kijowskiej. 
Ignacy Kocia z gub. Grodzieńskiej, Bielecki Leonard, Alfred 
Henzel słuchacz prawa, Tytus Lewandowski, Wiktor Zby- 
szewskl adwokat, Karol Stroński, Józef Pieńozykowski, Kon­
stanty i Tadeusz Lipowski, Konstanty Dobrowolski kapi­
tan w. ros. z Rosyi. Hipolit Koszutski. Andrzej Miraszewski, 
Antoni W ałuski, Jan Ciechanowski radoa stanu, Józ cf Nitko­
wski, Kalinka Julian Dr. mod,. Józef Wendorf z żoną, Łu­
kasz Jabłoński, Karol Hoss naoz. powiatu, Ilnaoy Bertrand, 
Anzeliusz Chmielnicki, Wojciech Pytel cb. z Galioyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Bogumiła Krajewska ob. z Księ­
stwa Poznańskiego. Grzegorz Romaszkan, Stanisław Grabiń­
ski ob. z Królestwa. Edward Homolacz wł. dóbr z Gnojnika. 
Przecław Sławiński wł. dóbr z Kleczy. Jan Zbrożek Dr mod.

Podola. Włodzimierz Czarnowski ob. z Rosyi. Henryk Po- 
łubiński ob. z Litwy. Eugeniusz Brandt nadleśn. z Dubrowni­
ka. Gustaw Romer student, Jakób Chmielarczyk akad. z Jo ­
dłownika. Weronika Kamieniecka, Bolesław Czerejski obyw.

Warszawy. Edmund Fechtner kup. z Wiednia. Ksiądz Mar­
cin Chwaliszewski z Wrooławia. Ksiądz Teofil Baczyński ze 
Szozawnicy. Ksawery Wykowski ze Sufozyna. Adela Made- 
cka ob. z Warszawy. Edward Homolacz właó. dóbr z Balic. 
Eugeniusz Jordan Stojowski wł. dóbr z Jaszcz w. Jan Gru­
dziński ob. z Bobowy. W ładysław  hr. Stadnicki właś. dóbr 

Gorlio. Leon Pilawa Gąsiorowski wł. dóbr z Galioyi. Józef 
Rylski ob. z Królestwa.

W y j e c h a l i: D. Rokko ajent do Wiednia. H. C hołoniew ski
wł. dóbr do Paryża. Wasiłowski Antoni obyw., Stołągiewioz 
Józef urz. do Królestwa. W ładysław Bozmanith ob. do W ar­
szawy. Sobierajski Zdzisław ob. do Poznańskiega. Sławiński 
Ctaław wł. dóbr do Kleczy. Zygmunt Sochaoki akademik do 
Opola. Wykowski Ksawery wł. dóbr do Sufozyna Dutkiewicz 
Walenty radoa, Józef Koźmiński ob. do Warszawy. Grzegorz 
Romaszkan ob. do Galioyi. J. Hrzędzica z żoną do Królestwe. 
Jakub Chmielarczyk akademik do Galioyi. Gustaw Romer stu­
dent do Jodłownika.

U r z ę d o w e .
Ogłoszenie łicytacyi.

[Nr. 484] ---------
Celem zabezpieczenia w dostarczeniu rozm aitych po­

trzeb dla ck. wojskowego Szpitalu w Bochni na czas 
od 18  Grudnia 1861 do ostatniego Listopada 1862  

odbędzie się 
d n i a  1 8  W r z e ś n i a  1 8 6 1  

o godzinie 9lej przed południem w tymże szpitalu  pu­
bliczna licytacya, gdzie rów nież w zw ykłych urzędo­
wych godzinach przejrzanemi być mogą warunki łicy ta­
cyi. Pisemne oferty zosta ją  w yłączone.

Od ck. Komendy wojskow ego Szpitalu ,
Bochnia 2 8  Sierpnia 1861 . (970-2-3)

I n s  e r a t y .
U J. Z. Wywialkowskiego
r  w .  ,/m . h .  « »  - w  ■

wyszła:

ROZPRAWA O ROZDZIALE S M
Przewodnik dla Drukarzy.

Dostać jąj można we wszystkich księgarniach Kra­
kowskich, po cenie 15 centów. (958-2)

KSIĘGARNIA
J I O I I S A  W ILSIAi 

W  K R A K O W I E
otrzymała znaczną, ilość

P O R T R E T Ó W
ZHiEOSITTGH POLAKOW

w  fotografiach, (964-2)
formatu kart wizytowych.

y i

PROSZKI SilBUraB
m

o  'w s r s f m w
wyszczególnione medalem nagrody na paryskiej wystawie świata 

w roku 1855.
G łów ny  sk ła d  do ro z s y ła n ia  „Apteka pod Bocianem" (zum Storcli) w Wiedniu.

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 zlr. 25 c. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowo dnioną skute- j 

czność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich; 
części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetaliczniój, że proszki te przy ciągłych zatw ardze-; 
niach, niestrawnościach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach ; 
serca, nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, niemniej przy j 
skłonności do histeryi, hipohondryi, długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używane ' 
zostały najlepsze rezultata okazywały.

Przestroga. Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki seidlickie wraz 
z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług m oich wydrukowane i dla omamienia 
Publiczności nawet moim sfałszowanym podpisem opatrzone są, a zatem z powodu podobień­
stwa co do powierzchnej formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; prze­
to przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że kalde 'pudełko 
proszków seidlickich przezemnie wyrabianych dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów 
opatrzone są moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis i 

proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r “
S k ł a d  t e g o  p r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w  K R A K O W I E  p. Dr. Sawiczewski aptekarz i p. M. Jawornicki, 
w e  L W O W I E ,  p. Piotr Mikolasch i p. J. F. Klein,

to B ia ły , p. Keler’g aptek, i p. J. Berger— to B rzeianach. p. Józef Żminkowski i p. B. Fadenhecht —to Bóbrce 
p. J. Czarnik — to Brodach, p. Fr. Deckert — w  B uczaczu, p. J . Czcrkaweki — to Czerniowcach, p. J. Ró­
żański i p. Ign. Schnirch — to Dobromilu p. A. Grotowski — to Drohobyczu p. L. Kleczkowski — to Glinia­
nach, p. N. Heim — wGwożdżcu  p. W. Hayder — to Jagieł nicy p. J. Fisohbach — to Jarosław iu  p. J  Rohm— ; 
to K aliszu  p. F. Hildebrand — to Kołomyi, p. W . Kopfermann i p. J. Zachariasiewicz — to K rynicy  p. II. Ni- 
tribitt — to Limanowi*, p. A. Muller — to Makowie, p. E. Maier — to Manasterzyskach, p. J. Lipsohitz — 
to Nasiczy p. A. Mernyoh — to N ow ym -Sączu , p. Kosterkiewiozowa wdowa — to NowymTargu  p. C. Laner— 
to Oświęcimie p. W. Polaczek — to Podgórzu , p. 8 . Schlesinger — to Przem yślu  pp. F. Gaitetsohka i Syn i p. E. Ma- 
chalaki — to Przemyślanach  p. St. Midlecki to Radoszynie  p. W. Resoh— to Rozdole p. Edw. Kornberger — ^  
to Samborze, p. Kriegseisen — to Sanoku  p. J. Zarowioz .— to Suczaw ie, p. E. Botozat — to Staremmieście p. A 
Grotowski — to Stanisławowie, p. Tomanek, — to S lry ju  p. Nussenblatt — to Tarnopolu, p. A. Morawetz i p. La- 
tinek i Spółka — w Tarnowie, p. J. Jahn — to Toruniu  p. A. Giełdziński — to Tyśm ienicy, p, Karol Necki — 
to Wadowicach, p. Franc Foltln, p Schwarz i p. Heinz — to Zaleszczykach  p. J. Kodrębski — w Złoczow ie  p. 
W olf Korkns.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERG EN w Norwegii.

Prawdziwy O l e j  t r a n o w y  * w ą t r o b y  m lc tu K o w ó J  używa się z najlepszym skutkiem w słabościach 
piersiowych 1 płacowych, w szkrofałach 1 w słaboscl „Rachitis.14 Leczy nejzastarzaisze cierpienia podagryczne 
i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry.

M T K a ż d a  flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką oohrania- 
jącą i moim podpisem. (575-12-50)

Cena całój butelki 1 zlr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.
A. M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562.

p ra w ie
g a rn c y

Vl U 6 I b7/~ -

, v

Dla Rodziców !*Tpąg
N auczyciel w ysłużony przy gim nazyum św . Anny, 

przyjm uje jeszcze
l l c z n l ć w  m ł o d s z y c h ,

którzy oprócz pomocy w przedm iotach szkolnych, będą 
mieli w pożyciu domowem ciągle ję zy k  francuzki z nie­
mieckim naprzem ian. —  P rzy  ulicy Floryańskiej Nr. 350 . 

( 957- 3)  I g n a c y  K o w a lsk i.

Ces. król. wyłącznie uprzyw. ogólną wziętośó mająca

Woda Anaterynowa do ust
J . (jf. P O P P A ,  praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, „Stadt Tuehlauben44 Nr. 557.“ — Cena 1 złr. 40 kr. w. a.

Ta W o d a  do u s t  od tOcla lat istniejąca, okazała się jako najszczególniejszy środek konserwujący, tak dla sębów 
ako łóż i ust, wsszła w używasie Jak > artykuł toaletowy w najzacniejszych domach i prawie u ogółu saanownój Pabli 

canoścl, ad najssozytniejszyoh snakomitośoi lekarekl-h uzyskała najehlubniejszc świadectwa; sądzę przeto, że wszelkie 
dalszo jój zachwalanie byłoby supełaie zbyteosnem. (333-13)

Masa do plombowania zębów, SajSSksrSSJtt*
Ck. wyłącznie uprzywil. P A S T A  A N A T E R Y N O W A  do zęb ów . — Cena 1-32 złr. '

ROŚliDDy p r o s z e k  do  ZąbO V . — Cena G3 kr. wal. anstr.
ggjy-Powyższo artykuły utrzymują po znanych cenach we wszystkioh miastach prowin- 

oyonalnych, mianowicie:
w KRAKOWIE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn i p. Leon Feintuch; 
we LW OW IE: p. P. Mikolasch, p. Laneri, p. Tomanek i p. Bierzecki 

Hoffmann, p. Bonifacy Stiller i
wDembicy p. apt. Herzog.

N L O D 2 1B IIE C
dobrego wychowania, (»«-*)

at 2 2  mający, ukończyw szy VI. gjmn. klasę, poszukuje 
zatrudnienia przy pisaniu, dawaniu lekcyj, lub czem in- 

nem. —  B lizsza w iadomość w D rukarni „Ciasu.“

Do wynajęcia od ś. im„i.a>»
S k le p  w  h o te lu  S a sk im  o d  u licy  S ła w k o w sk ie j 
tu d z ie ż  lo k a le  n a  sk le p y  lu b  k a w ia rn ię ,  o d  u lic y  
Św. J a n a ;  do §przC<f ailiit p o m p a  do  s tu ­
dn i z u p e łn ie  n o w a , d rzw i ró ż n e  i o k n a  
n o w e , o ra z  re z e rw o a r  n a  w o d ę  d o  4 0 0  
o b ję to śc i.

Wiadomość bliższa w Administracyi w Ho- 
tein Saskim. (866. 2.3J

Zakład mój edukacyjny
dla panienek we Lwowie przenoszę obecnie z pomie­
szkania z Frenelowskiej ulicy, do domu Drechslera na 
przeciw kościoła katedralnego Nr. 4 6 , gdzie rozpocznę 
nauki po w akacyach z dniem 15 W rześnia r. b. Jak
hv istotmZpern® \ g0rliwie Pracow atam > by mój zakład był istotnie użytecznym , tak i nadal je s t to jedynem
moim pragnieniem i celem mego życia Z  każdym ro ­
kiem usiłuję go jeszcze  ulepszać. y

(962-2-4)________________ Felicyg Wasilewska.

€es. uprzyw.
m m  qxd im

bów uśmierza, i oraz Jako n a j le p s z y M k  t ’ .o?"
słabościom zębów i ust okazuje się. 00 w wała^ *

Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody uwalnia kaidy 
wiek i kaśd^ pleó od bóln zębów, przez eo zap o blef a sie zu­
pełnie konieczności wyrywanią zębów, lub korzeni od zę- 

Przy Jątrzeniu się i flgtułowyoh zspuohnięoiaoh 
Woda ta  ̂przez najpierwsze znakomitości lekar­

skie Wiednia, jak również i na prowincyi co do 
s wój osobliwój skuteczności uznana i świadectwa­
mi stwierdzona, szczeci się nietylko w calem c. k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkiój czę­
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastającem zau- 
laniem i cblubnem uznaniem.

Sprzedają ilę : f l a s z e r z k a  p o  1 z łp .  w> „  
aptooo „pod złotym Jeleniem" na Kohlmarkoie w Wiednia 

także u panów aptekarzy: 
w Krakowie u A . A l e k s a n d r o w i c z a .

dtto u B a w i c z e tv a k l e g o .  
we Lwowie u p. 9 l i k o l a § z a .  
w Tarnowie u p. J a h n a .

Przyjm ują obstalunki na W odę selterską i sodow ą 
w kamionkach lub flaszkach angielskich:

paka zaw ierąjąca flaszek 2 5  —  z łr 6  
.dto dto dto 5 0  —  „ * lo !

akoteż i limoniadę must(jącą i wszelkie wody mine­
ralne za nąjum iarkow ańsze ceny. ( 691- 12- 25)

aptekarze, p
w Andrychowie p. H. Unger.
„ Belzu p, Hrymak aptek.
„ Bielsku p. Schafran.
,  Bialćj p. Stańko aptek.
„ Bochni p. p. Niediielski,
,  Bóbrce p. Jak Zarnitz.
„ Brodach p. apt. Deckert.
„ Bnczaczn p. Czerkawski.
,  Brzeżanach p. B. Fastenheoht i p. Zmin- 

kowski aptekarz.
,  Czerniowcach p. Różański, p. Zacha- 

ryasiewicz i p. Sohally.
„ w Drohobyczu p. Klaskowski.
„ Dydowie p. Koniecki.

Dobromilu p. A. Krotowski.
Grybowie p. A. Musżyński.
Jarosławia p. Ign. Bajan.
Kołomyi p. H. Laden.
Krynicy p. M. Nitribitt apt.
Lnblanach p. Jan Glatz.
Lutowiskach p. M. Koniecki. 
Monasterzyskach p. Lipzchtltz. 
Przemyślu p. Machalski i pp. Gąjdetseh- 

ka i Syn.
Przeworsku p. apt. Janiszewski. 
Prelantich p. Winternitz.
Radautz p. Teichma?n.

Józef Klein kupcy.
w Rozwadowie p. K. Marecki.

Rzeszowie p. Ig. Schaitter.
Samborze p. apt. Kriegseisen 

senheim.
Sanoka p. Jaklitsch.
Stryja p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tonanek 

i pp. bracia Cznczawy.
Tarnopola p. Latlnek i p. A. Morawetz 
Tarnowie p. J. Jahn i p. Milikowski 

księgarz.
Wadowicach p. Foltin.
Zaleszczykach p. Kodrąbski i spółka. 
Złoczowie p. Gottwald.

spółka

Pteiągi o s o b c w e  i i  kolejach ielaznych.

O d c h o d z ą :
•  Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7  rano; 3 . 15 po połud. =  
do Ostrawy (p rzez  Bogumin (O derberg) do 
Prus) 9 . 45  rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; —  do Przemyśla 10. 3 0  rano; 8 . 40  

, . wieczór; do Wieliczki 7 . 2 0  rano. 
Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 3 0  wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Grdntcy do Szczakowy 6 . 3o  ran 2 . 6  po południu. 
Szczakowy do Granicy 10 .1 5  rano. ] .  48  p o p o łu ­

dniu; 7. 5 6  w ieczór, 
g Rzeszowa do Krakowa 2 . 2 5  po  południu—  z Prze­

myśla 7 . 15  rano; 8 . 15 wieczór. 
P r z y c h o d z ą :

z Krakowa, z  Wiednia 9 . 45  rano; 7 . 45  wieczór —  
Z Wrocławia i Warszawy 9 . 45 rano;
5 . 2 7  w ieczó r= z Ostrawy (p rzez Bogu­
min (O derberg) z Prus) 5 . 27  w ieczór =  
z Rzeszowa 8 . 4 0  w ieczór;= z Przemyśla
6 . 15 rano; 3 . po połud.; z Wieliczki 6 .4 0  
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 P « « d  południem. =  
do Przemyśla 6 . 4 8  rano; 6 .  po południu

Przyjechąii od 2 do 3 Września.
HOTEL POLLERA. Marya Ślebarska obyw. 1 Oświęoims. 

Gurmann Franke) zswiad. a Chr,»now». W .leryan Im rfski 
wł. dóbr z Iwonicza. Henryk KarcaeWBk|. Jan Kucieński ob.

O s f th f l  w ®re^nim w 'eku, życzy sobie p rzyjąć obo- 
^  w iązek do zarządu domem lub wiejskiego 

gospodarstw a. —  B liższa w iadom ość w Administracyi 
„Czasu.44___________________________  (955-2 )

Kocioł parowy (C ylinder)
mi e d z i a n y ,  nieużywany, mieazcząoy w sobie do 50 wiader, 
jest z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a ,  oetnar po 105 złr.

Zgłosić sie można listownie pod adresem E .  W .  Ba l i oe ,  
poczta Szechynie. (961-2-3)

m m m m ,

W  D rukam i „CZASU."

Dla gospodarzy wiejskich!
Ciągle i nieprzerwane zatrudnienie mego w arsztatu  

fabrycznego, staw ia mię w możności wykonania zam ó­
wień za wszelkie

maszyny gospodarskie, narzędzia itp,
•r 1 d n i a c h .

a najpunktualniejszy i najtrwalszy wyrób ręozy zaufanie, 
jakie moja fabryka w krótkim czasie swego istnilnia uzyskała 

Cenniki udzielają się bezpłatnie
Al. P e łe r te im .

Fabryka maszyn na Wesołój przy ul. Kopernika Nr. 33/5, 
w Krakowie. ( 9 3 5 -5  6)

Kit roślinny do zębów
składający się  z sam ych części roślinnych. Zęby po­
psute tym kitem w ypełniane dalszem u zepsuciu nie po- 
d^gąją i ból zębów  w strzym anym  bywa.

Cena jednąj laseczki w raz z  sposobem  użycia 5 3  kr.
oraz

Balsam roślinny
środek nąjskuteczniąjszy przeciw w szelkiem u darciu

. ! reumatyzm owi.—  Cena jednej flaszeczki 
wraz z instrukcyą 1 z}r. 6 0  kr.

Skład główny:
U p  A l e k s a n d r o w i c z a  w K rakow ie.
„ „ F .  K u b e r t h  apt, w Rokycan. (933- 2- 5)

Doborowy znaczny 8kJad
^ G O T O W E J  B I E L I Z N Y ^

W  KRAKOWIE,
przy ulicy Grodzkiej pod L» 85.

Podpisany ma zaszczyt polecić szanownćj Publiczności swój nowo założony Skład

K o sz u l d la  M ężczy zn ,
Dam i Dzieci, i to w y łą czn ie

R o b o t y  r ę c m ć j ,
wybornie i znakomicie zaopatrzony.

Gatunek, dobroć i trw ałość towaru, dokładne i staranne uszycie niezosta- 
wiają pod teini względami nic do życzenia; albowiem polecający się handel, 
czyniąc znaczne zakupna i zatrudniając dostateczną ilość osób wprawnych i 
znających dobrze roboty ręczne, znajduje się w tóm sobie jak  również kupują­
cym sprzyjającem położeniu, iż bez pomocy maszyn, które wykony- 
wując szycie, nadwerężają trw ałość płótna, może najtaniej, n a j d o g o d n i e j  
i najodpowiedniej według najnowszych wzorów dostarczyć towaru.

W tymże handlu znajduje się także wielki wybór najrozmaitszej bielizny dla męż­
czyzn, dam jako to: szmizetki, rękawki, mankiety, półkołnierze, kołnierzyki, chu­
stki płócienne i batystowe etc. C987 2 ~)

Cenniki rozdają się bezpłatnie, lub na żądanie f r a n c o  się przesyłają-
/ j  G u w p l o w i c z .

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEO R O LO G IC ZN E.

i
Wyg. bar. 
w lin. par.

praei
0 ’Reaum.

Stan eiep 
podług 
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!10 29 35 

3 6 28 94
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powietrza
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Kierunek 
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zachodni średni 
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STAN
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Zjawiska
napow ietrzna

pogoda z ohmaraml

Dmiana ciepła 
W eiągu dnia

od do
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PIGUŁKI z ROŚLIN
p .  C A U V 1 Y ,

aptekarzą-chemisty, ucznia szkoły wyższćj 
W PARYŻU,

n» p la c u  T ry u m fa ln e j  b ram y  Nr. I«.
_________ '  Ot.

PIGUŁKI te pomagają trawieniu  
pokarmow, są tom czne i krew  e» (- 
szczące. Użycie ich łatwo, a skute­
czność niezawodna. Są jedynym środ­
kiem przeciw niestrawności, z ły m  
humorom, ostrości krw i a najlepssem 
lekarstwem na powrócenie do normal- 
nego staną funkcyj iywotnyoh. Prsy- 
fotowane wyłącznie z roślinny oh mb- 

stancyj, wzmacniaj a kfszki i trzews, ozyszeia. nie ntru- 
zająe śoładka i nie osłabiaj^o żadnego z organów ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyety, ani osobnego napojn; 
pod tym względem s& ono jednym z najdogodnieiszvnh i 
nsj.kuteczniej/zych środków'czyszczących dotad S o h  
i dla tego w słabościaoh gwałtownych a J ł J .  * ? ’ 
niemych, jak  zapalenie k is zek , zahuien ie  io łą d k Y  J sl 
ma, mocny kotar, liszaje, migrena, ból głowy, s z k r ś fu ł t  
itp. pożądany sprawują skutek. (628-13-5211 ’

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słowach ’ 
streśoić: przyw racają  one i u trzym ują  zdrowie.

S&W Cena pudełka 1 złr. 26 cent.
1 złr. 50 centów wal. austr.

da s i | 

a z przesyłką

W ojoleo.
Są do
>oha ]

n a b y c ia  w Aptece „pod B a r a n k ie m "  
M o l ę d i l ń s k l e g o  w KRAKOWIE.

Woda do ust Dr. Brunna. 
i t o m a t l k o n .

Do pana J. Purgleitnera, aptekarza u> Gradcu. 
C hociaż jako  kobieta ściśle zachow ując wszelkich 

praw.de toa le ty  również i zdrow e zęby ja k  nąjstaran 
mej pielęgnow ałam , spotrzegłam  z przestrachem , że ta ­
kowe swoj mleczny kolor straciły i brudnego koloru 
nabrały i w niektórych miejscach winny kamień na nich 
osiadł, również i dz iąsła  staw ały  się coraz miększe 
i często krw ią zachodziły , ja k  tylko kiedy rano ja k  
zwykle szczoteczki od zębów  nieostrożnie używ ałam  Pró 
bowałam najrozmaitszych past i wód do ust w publicznvcti 
dziennikach wychwalanych, lecz bez odpowiedniego skutku- 
aż  przypadkow o podczas mego pobytu w Gradcu zna 
joiTia dama zw róciła moją uw agę „a ogólnie ulu­
b io n a  w o d ę  d o  u s t  D rn  

Zeznaję zatem otwarcie że ta * B r i *n n e y n - 
nigdy niebraknie na m o tfi’tnni W, ,a  ? u sf ąd 
przez sw e skutki bardzo ron ’ S 101 Sl® f,OW,e,n 
najmocniej j ą  polecić c ? i 1 .nie mn^  -l8*4 6 ^ °  
jak  mnie z d r o 2  , -  Zystkim damom’ który in tak 
ust r o z n n ^  T16 Zebow leży na sercu- T a  woda do 
nego kamfen l  ' Wydalafa ,c0 raz bardzieJ krus^  win- 
również w! 8.!  t0ry JUŻ był m ocno .na zebach osiadł,
i nn b u ,nne na zębach osiadłe nieczystości,

po Kilku-tygodniowem użyciu tej wody widziałam z u - 
kontentowaniem, że moje zęby znow u uzyskały  naturalny 
zdrowy, mleczny kolor; niemniej i dziąsła s ta ły  się 
trwardsze i żyźniąjsze, i zachodzenie dziąseł krw ią u s ta ­
ło. Ci którzy m ają w staw ione sztuczne zęby, nie m o­
gą się prawie bez tąj wody obęjśc, gdyż ty |k0 za  jó; 
pomocą wszelkim niedogodnościom mogą zannhiedz 

Niech przyjmie pan Dr. Brunn nąjserdecznieisze *do- 
dziękowanie od kobiety która praw dziw ość ninieiszeeo 
zeznania stw ierdza sw ym  podpisem. (s T a T e )

T S w o d , do ust u traym * ? ~ n

t fSs** ‘I
p.

J. Jah n  j w  KRAKOWIE. 
K arol Schubnth We LWOWIE.

Rządzca Drukarni, Antoni Bother.


